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. | Cena 25 groszy. 


Z odnoszeniem 


Na prowincji z przes. poczt, 120 groszy, 
Zagranicą — miesięcznie 


Niech yje rząd 
robotniczy 
À Włoścański | 


SOCJALISTYCZNEJ. 


WARUNKI PRENUMERATY: 
W Łodzi bez odn. miesięcznie 85 groszy, 


Rok XX. 


do domu 100 groszy. 
1.75 groszy. 


I. Kongres Międzynarodówki Socjalistycznej, 


Rzut oka wstecz i spojrzenie w przyszłość Socjalistycznej Międzynarodówki 
Robotniczej. 


Mowa Artura Hendersona 


wygłoszona na otwarcie II Kongresu Międzynarodówki w Marsylji 
22 sierpnia. 


"Towarzysze delegaci! Jest dla mnie 
wielkim zaszczytem i przyjemnością, po- 
witać was na Drugim Kongresie Socja- 
listycznej Międzynarodówki Robotniczej, 
na nowo zjednoczonej i zespolonej po 
straszliwych doświadczeniach wojny świa- 
towej. 

Pierwsze myśli swoje zwracamy ku 
naszym wielkim zmarłym: ku męczenni- 
kowi Matteottiemu; ku  Hjalmarowi 
Brantingowi, w którego wszyscy pokła- 
daliśmy wiarę; ku Fryderykowi Eberto- 
wi, pierwszemu robotniczemu prezyden- 
towi republiki niemieckiej. 


DWOJAKIE ZADANIE. 

Kongres ten ma dwojakie zadanie: 
rozpatrzeć pracę dwóch ciężkich lat 
minionych i rozważyć zadania i obo- 
wiązki, jakie stają przed nami na przy- 
szłość. Nasza nowa Międzynarodówka 
przechodziła ciężkie próby od czasu 
swego odrodzenia w Hamburgu w r. 
1923, kiedy to różne partje i grupy ze- 
brały się celem opracowania nowego 
statutu i nowego programu po gorzkich 
doświadczeniach wojny. 

Wynikiem starć i różnicy zdań, 
która towarzyszyła naszym wysiłkom 
odbudowania jednolitej, ubojowionej i 
potężnej międzynarodowej organizacji, 
jest to, że dziś wszystkie partje Mię- 
dzynarodówki jaśniej rozumieją dzie- 
jowe posłannictwo klasy pracującej 
i mocniej niż kiedykolwiek wierzą w 
ostateczne zwycięstwo międzynarodo- 
wego proletarjatu. 

Dzisiaj Międzynarodówka nasza ma 
prawo przemawiać w imieniu siedmiu 
miljonów zorganizowanych robotników. 
Za nami stoi potęga nie mniej niż 28 
miljonów głosów, wyrażających dużą 
część opinji publicznej, która popiera 
politykę socjalistycznych partyj robotni- 
czych w różnych krajach. Ponad 300 
dzinników i tysiące tygodników i mie- 
sięczników szerzy wśród ludu nasz zew, 

szesnastu wyborach w czternastu 
różnych krajach w ciągu ostatnich dwóch 
lat socjalistyczni robotnicy odnieśli zwy- 
cięstwo w jedenastu wypadkach. Rządy 
robotnicze istnieją lub istniały w Anglii, 
Danji i i Szwecji; towarzysze nasi zajmują 
ważne stanowiska w rządzie belgijskim 
i czechosłowackim. 


RZĄDY MNIEJSZOŚCI. 


Z przyjemnością pozdrawiam imie- 
niem wszystkich delegatów tych towa- 
rzyszów między nami, którzy w swych 
krajach ponosili lub ponoszą, ciężar od- 
powiedzialności rządowej. Sam dzieliłem 
ją, jako członek angielskiego rządu ro- 
botniczego, i w całej pełni pojmuję tru- 
dności problemu, oznaczającego w całym 
świecie przejście od rządu kapitalisty- 
cznego do socjalistycznego. Problem 
ten przejawia się w okresie przejściowym 
w formie rządu mniejszości albo koalicji 
rządowej. | nie możemy zaprzeczyć, że 
ten okres rozwoju socjalistycznego ruchu 
robotniczego przynosi z sobą poważne 
wątpliwości i trudności zarówno dla 
przywódców jak i dla mas. 

Rządy koalicyjne z naszego punktu 
widzenia są również rządami mniejszo- 
ści, w tym sensie, że są one wynikiem 
okoliczności leżących częściowo poza 
naszym wpływem iże powodują one dla 
nas kompromisy oraz związki, których 


nie zawieramy chętnie. Znaczna część 
naszego ruchu zwielką nieufnością spo- 
gląda na takie rządy mniejszości lub 
koalicyjne. Niektórzy nasi towarzysze, 
jak się zdaje, chcą przesunąć tę kwestję 
na teren zasadniczy i zajmować się nią 
jako jednem z zagadnień socjalistycznej 
nauki i zasad. Mojem osobistem zdaniem 
a mówię tu tylko w swem imieniu — 
metoda rozważań prowadzi do nieskoń- 
czonych i bezowocnych starć na temat 
kwestji, która sama przez się znajduje 
w praktyce rozwiązanie jako kwes 
politycznej celowości w każdym kraju, 
w którym się wyłania. 

każdym razie, jest to problem, 
który przywódcy wszystkich partyj mu- 
szą brać pod rozwagę w świetle okoli- 
czności i warunków zarówno krajowych 
jak i międzynarodowych, gdy mają po- 
wziąć decyzję, czy rząd koalicyjny 
względnie rząd mniejszości lepiej służy 
sprawie robotniczej czy też sprawa ro- 
botnicza wymaga od nich odrzucenia 
odpowiedzialności za rządzenie sprawa- 
mi kraju. 

ZASADNICZE WARUNKI 
POWODZENIA. 

Doświadczenie nauczyło nas jedne- 
go, a mianowicie, że polityka robotni- 
cza nie może liczyć na powodzenie do- 
póki każda partja krajowa walczy sa- 
motnie i w odosobnieniu. Z 
drugiej strony Międzynarodówka nie powinna 
narzucać poszczególnym partjom. swej poliłyki 
bez- uwzględnienia szczególnych stosunków 
i warunków politycznych i gospodarczych, w 
których partje te muszą pracować, Możliwie 
największa współpraca i porozumienie jest 
tembardziej konieczne, im bardziej zwy- 
cięstwa wyborcze i rozwój parlamen- 
tarny w poszczególnych krajach zbliża 
partje socjalistyczne do dnia, w którym 
obejmują nietylko urzędy ale wezmą 
władzę w ręce. 

Rola, jaką Międzynarodówka po- 
wołana jest odgrywać w najbliższej 
przyszłości, będzie mem zdaniem znacz- 
niejsza niż dotychczas. Tak w skali 
krajowej i międzynarodowej osiągnęliśmy 
punkt, od którego począwszy agitacja 

i propaganda naszych partyj musi wciąż 
sat przed oczyma możliwość a nawet 
prawdopodobieństwa że przwódcy partji 
mogą stanąć przed zadaniem objęcia odpo- 
wiedzialności za rządy w kraju: Zadanie 
ich będzie wtedy tem cięższe, jeśli agi- 
tacja i propaganda wzbudzi oczekiwanie 
niemożliwych do spełnienia przemian na 
polu polityki i administracji. 

FILAR POKOJU MIĘDZYNARO- 

DOWEGO. 


Przez dziesięć lat żył świat pod 
panowaniem namiętności wojennych i 
ducha wojennego, przytłoczony przez 
świadomość, że  oddziedziczył bezlik 
problemów wojennych, bezlik wzmo- 
cniony jeszcze i bardziej zagmatwany z 
jednej strony przez niepewne stosunki a 
przez pogwałcenie wszelkich zasad mię- 
dzynarodowej sprawiedliwości z drugiej 
strony. Militaryzm, sześć miljonów ludzi 
znajdujących się stale pod bronią, sta- 
nowi nadal grożną siłę dynamiczną; i 
dlatego trwa wciąż poczucie niepewności, 
wpływające na sposób myślenia mężów 
stanu i ludów w poszczególnych pań- 
stwach europejskich. 


W tych stosunkach w całej powo- 
jennej historji Europy i w historji naszej 
Międzynarodówki, niema nic ważniej- 
szego nad wysiłki celem  przeszkodzenia 
ponownej wojnie. Rozwój polityki socjali- 
stycznej w tej najważniejszej sprawie 
znalazł swój wyraz w genewskim protokóle 
ò pokojowem załatwieniu międzynaro- 
dowych zatargów. 

Uważam ten protokół za bezpośre- 
dnie dzieło socjalistycznych partyj robo- 
tniczych a polityka przedstawiona w nim 
jest mojem zdaniem jedynie skutecznym 
sposobem utrwalenia pokoju. Gdyby 
było możliwem zapewnić przyjęcie pro- 
tokółu, to uczynionoby wielki krok na 
drodze do prawdziwego zorganizowania 
narodów dla obrony pokoju. Protokół 
jest najlepszym planem organizacji są- 
downictwa rozjemczego, prowadzącego 
do powszechnego i zgodnego rozbroje- 
nia, jaki kiedykolwiek wypracowano. Za- 
pewne, nie jest on doskonały. Ale w 
międzynarodowym ruchu robotniczym 
uznano go ogólnie za rozumny i poży- 
teczny początek wielkiego zadania: po- 
stawienia wojny jako narzędzia polity- 
cznego, poza prawem międzynarodowem. 
Musi on (protokół genewski) być filarem 
naszej międzynarodowej polityki poko- 
jowej i celem naszych bezpośrednich 
wysiłków. 

ROZBROJENIE. 

NIE RER WAGI Se hea 
narodowo zorganizowana klasa pracu- 
jąca ma obowiązek, wewszystkich kra- 
(hr całym naciskiem wpływać! na 
opinję publiczną na rzecz rozbrojenia. 
Coraz wyraźniej widzimy, jak ludy ugi- 
nają się pod ciężarem zbrojeń wojsko- 
wych na lądzie, na morzu i w powietrzu 
I niemniej wyrażnie widzimy, że te nad- 
mierne, nieproduktywne i marnotrawne 
wydatki na zbrojenia coraz bardziej 
utrudniają wynalezienie środków dla 
podniesienia socjalnego i gospodarczego 
położenia mas, zaopatrzenie ofiar de- 
zorganizacji gospodarczej w formie za- 
zasiłków dla bezrobotnych, zniesienie 
pracy dzieci, pieczę nad nauczaniem i 
zdrowiem publicznem i inne konieczne 
urządzenia socjalne, fcelem polepszenia 
stosunków społecznych i gospodarczych. 

Tem konieczniejszem jest zdwoje- 
nie naszych wysiłków w kierunku osiąg- 
nięcia wreszcie powszechnej i wyposa- 
żonej w rzeczywistą egzekutywę Ligi 
Narodów, w której wszystkie narody 
mogłyby znależć gwarancję bezpieczeń- 
stwa, wolności i pokojowego postępu. 


REAKCJA w PRZEMYŚLE. 


Z kongresu tego winien rozlec się 
rozgłośny zew Jo wszystkich partyj, by 
uczyniły co w ich mocy celem przepro- 
wadzenia konwencyj o polepszeniu wa- 
runków pracy, uchwalonych Przez Mię- 
dzynarodową Organizację Pracy Ligi 
narodów. Mojem zdaniem jest to jeden 
z najpilniejszych środków oporu przeciw 
międzynarodowej reakcji. naszej, 
międzynarodowej dyskusji często poja- 
wia się skłonność do pojmowania reakcji 
wyłącznie w politycznym sensie — jako 
wybryki faszyzmu, biały teror na Wę- 
grzech, panowanie ucisku i gwałtu w 
Romanii Butaari Jugoslawii: na ILitwie 
w. Gruzji, Estonji, Rosji, Chinach, gdzie 
lod Geary Ipod a piestia banujążych, A 
wolność i demokracja są próżnemi sło- 
wami. Nie zapominajmy, co dzieje się 
w pewnych częściach państwa brytyj- 
skiego, naprzykład w lndjach. Przeciw 
każdej formie reakcji musimy bezustannie 


protestować z całą siłą, z całą mocą 
jako ruch międzynarodowy. 

Ale istnieją inne jeszcze, tak samo 
ciężkie i i ponure objawy reakcji, wystę- 
pujące w postaci oporu przedsiębiorców 
i przedstawicieli zorganizowanego kapitału. 
Spotykamy się z tym oporem wszędzie, 
gdzie usiłujemy przeprowadzić ratyfika- 
cję międzynarodowych konwencyj o 
ochronie pracy, podnoszących poziom 
życia i polepszających warunki pracy 
mas pracujących we wszystkich krajach 
i zmierzających do wyrównania stosun- 
ków gospodarczych w całym świecie. 
We wszystkich krajach usiłuje dziś ka- 
pitalizm pogorszyć warunki pracy i ode- 
brać zdobycze związków zawodowych 
pod względem płacy i czasu pracy. 
tym celu podszczuwa on robotników 
jednego kraju przeciw robotnikom kraju 
innego. Długi czas pracy i niska płaca 
w jednym kraju staje się argumentem 
za obniżeniem płacy i za przedłużeniem 
czasu pracy w innych krajach. Twier- 
dzenie kapitalistów różnych krajów, że 
muszą wytrzymać konkurencję taniej, 
nędznie opłacanej i niezorganizowanej 
pracy w innych krajach, jest w całej 
rozciągłości fałszywe, gdyż kapitalizm 
jest międzynarodowy; a .kapitaliści, któ- 
rzy podnoszą to twierdzenie w wyżej 
rozwiniętych i lepiej zorganizowanych 


krajach, są sami wyzyskiwaczami robo- 
tników w krajach zacofanych. 
Nie łudźmy się: jeśli nam się nie 


uda przeprowadzić powszechnego przy- 
jęcia postanowień takich jak konwencja 
waszyngtońska o 48-godzinnym tygodniu 
pracy, jeśli nie potrafimy osiągnąć bar- 
DRA zy ji POECI 
stosunków gospodarczych oraz zmniej- 
szenia bezrobocia, nieuniknionem będzie 
obniżenie położenia klasy robotniczej we 
wszystkich krajach, 


DŁAWIĄCY UŚCISK KAPITALIZMU. 


Nie zgadzam się z poglądem, że 
gospodarka kapitalistyczna zawiodła i 
zbliża się do upadku. Przeciwnie, wy- 
daje mi się, że kapitalizm po wojnie 
jeszcze mocniej uchwycił nas za gardło, że 
potęga małej grupy zarządzającej zaso- 
bami finansowemi i aparatem produkcji, 
wzrosła nadmiernie i ma dziś rozmiary 
bardziej międzynarodowe niż kiedykol- 
wiek przedtem, scentralizowana i wzmo- 
cniona przez dysponowanie surowcami 
oraz kontrolę nad kredytami i finansami. 
Robotnicy całego świała narażeni są na nie- 
bezpieczeństwo większe, niżby niektórzy 
z nas chcieli przyznać — że jako wy- 
twórcy wszelkich dóbr będą zarazem 
niewolnikami, pomimo wszelkich postę- 
pów politycznych, jakie poczyniły partje 
robotnicze w różnych krajach. 


JEDNOŚĆ POLITYCZNA 
i ZAWODOWA. 


Jestem przekonany, że jedność, 
widłpracai "planowa; jednolite Bzia> 
łalność naszych partyj będzie osiągnięta 
iidę dalej i powiem, że działalność Mię- 
dzynarodówki zawodowej musi być ujednolico- 
na z poliłycznemi siłami socjalistycznych ro- 
botników. Zmusza do tego poprostu napór 
polityki, uprawianej przez zorganizowa= 
ny kapitał w drodze ataków na położe- 
nie robotników w jednym kraju po dru- 
gim i w drodze wyzyskiwania słabości 
organizacji w jednym kraju, celem osła- 
bienia pozycji robotników tam, gdzie 
ich organizacje są mocniejsze. Zorgani- 
zowany kapitał usiłuje obniżyć poziom 
położenia robotników pod pozorem, że 
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tylko w ten sposób mogą wytrzymać 
konkurencję wyżej zorganizowanej kapi- 
kapitalistycznej produkcji innych krajów, 
względnie bezwzględniejszego wyzysku 
żle wynagradzanych i źle zorganizowa- 
nych robotników. Problem ten możemy 
rozwiązać tylko w ten sposób, że w dro- 
dze akcji międzynarodowej osiągniemy 
wyższy poziom położenia robotników we 
wszystkich krajach, I dlatego jestem zdania, 
że powszechne znaczenie 48-godzinnego 
tygodnia pracy jest kwestją, której ten 
EEEE ZARA NAC CA 
cić największą uwagę jako ważniejszej 
ponad wszystko inne. 


BEZROBOCIE 


Zaraz potem co do doniosłości 
idzie opracowanie polityki w sprawie 
bezrobocia, które jest powszechnym i stale 
powracającym objawem wtórnym syste- 
mu kapitalistycznego we wszystkich kra- 
jach. Niema silniejszego dowodu konie- 
czności społecznej organizacji gospodar- 
ki, jak stopień bezrobocia, które dzisiaj 
przeżywamy. Podczas gdy miljonom ro- 
botników głód skręca wnętrzności, dzieje 
się rzecz okropna, że miljony pracują- 
cych stoją bezczynnie obok bezczynnych 
maszyn, nie mogąc wytwarzać dóbr, 
których ludzie niezbędnie potrzebują do 
życia. Ta tragedja bezrobocia, a obok 
niej ta tragedja nędzy i niedoli, jest 
ostatecznym i bezspornym dowodem te- 
go że kapitalizm dławi społeczeństwo w 
naszych oczach. Śmiercionośny uścisk 
tych, którzy dysponują środkami pro- 
dukcji, którzy mają w swych rękach 
pieniądze, maszyny i życia ludzkie musi 
nareszcie usłać, o ile ludzkość nie ma 
zginąć. 


REAKCJA NA DWÓCH FRONTACH 


Widzimy więc, że walka nasza 
przeciw reakcji toczy się na dwóch frontach. 
Jest to walka zarówno ekonomiczna, jak 
i polityczna. A jeśli szczególny nacisk 
położyłem na jej stronę ekonomiczną, 
to bynajmniej nie chcę przez to dawać 
powodu do mniemania, że mniejszą wa- 
ge przykładam do walki Międzynsro- 
dówki przeciw politycznej reakcji. Pa- 
trzymy z dumą na zwycięstwa, odnie- 
sione przez klasę robotniczą, ale nie 
zapominamy zarazem, że w wielu krajach 
praca jest wciąż jeszcze w okowach, że tu 
itam praca i postęp gnije w kazamatach 
i jęczy pod pięścią despotyzmu. 


POSŁANNICTWO DZIEJOWE 
MIĘDZYNARODÓWKI. 


"Towarzysze! Dziejowem posłanni- 
ctwem socjalistycznej Międzynarodówki 
Robotniczej jest bronić międzynarodowego 
proletarjatu przed wyzyskiem, uciskiem i prze- 
mocą. Nasze zadanie jest dziś cięższe, 
niż było kiedykolwiek w dziejach zorga- 
nizowanej klasy pracującej. Lecz płomień 
wolności goreje w sercach miljonów, które 
stoją za nami i wszędzie poczynają ludy 
rozumieć, że od swych cierpień mogą 
się własną mocą uwolnić. Powoli za- 
czynają robotnicy rozumieć, w czem spo- 
czywa ich siła, zaczynają rozumieć istotę 
tyranii, która ich spętała. Z kapitalizmu 
zosłała zdarła maska. Robotnicy widzą 
w nim dziś nie tajemniczego potwora, 
ale panowanie rozbójniczej bandy ludzi, 
których moc polega na rozporządzaniu 
kapitałem i środkami produkcji, potrze- 
bnemi do wytwarzania dóbr. 

Cierpienia mas nie wzruszają kapii 
talistycznych wyzyskiwaczów, okropnośc- 
dzisiejszych stosunków społecznych i go- 
spodarczych nie budzą w nich ani współ- 
czucia, ani litości. Cała więc zorganizo- 
wana siła robotników musi być pobu- 
dzona, cała moc naszego ruchu, w ka- 
żdym kraju i w całym świecie musi paść 
na szalę, celem zerwania więzów z rąk 
robotniczych i zdobycia wolności! Wolno- 
ści gospodarczej, wolności społecznej, 
swobody przekonań, prasy i zgromadzeń, 
swobody wyborów demokratycznych i 
dyskusji parlamentarnej, swobody komu- 
nikacji między krajami, swobody życia jako 
odpowiedzialni członkowie społeczności, a nie 
jako niewolnicy i słudzy. 

Niech żyje Międzynarodówka ! 


POLSKA A POKÓJ. MOWA TOW. 
DIAMANDA. 


Na komisji obradującej nad między- 
narodową socjalistyczną polityką poko- 
jową, wygłosił obszerne przemówienie 
tow. Diamand. 

"Tow. Diamand zaznaczył, że zadanie 
socjalistów w dążeniach do ustalenia po- 
koju przekracza granicę dzisiejszego po- 
rządku dziennego. Dążenia winny być 
skierowane ku usunięciu piętrzących się 
powodów wojennych tendencyj. Trzeba 
ięgnąć do źródła. Powojenne stosunki 
gospodarcze, powodujące przy zwiększe- 
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niu produkcji, zmniejszenie- konsumcji, 
wytwarzają współzawodnictwo grożne 
dla pokojowych warunków. Skutkiem 
tych stosunków jest wzrastające bezrobocie, 
przyczyniające się także do zwiększenia 
tarć międzynarodowych. Jesteśmy świad- 
kami zatrważającej sprzeczności po mię- 
dzy rozwojem techniki wytwórczej a roz- 
wojem społecznych warunków. Technika 
nieomal uniezależniła produkcję od sto- 
sowania siły ludzkiej, pozbawia coraz 
większą ilość ludzi możności zarobkowa- 
nia, a zwiększa swą wydajność do po- 
twornych granic. Jednocześnie niszczy 
konsumentów, odbierając im pracę i po- 
wstaje groźny dylemat, wzmagający ry- 
walizację narodów. Dla świata kultural- 
nego wynikają z tego zadania społeczne, 
a iniedówicje: oryanizkcia wytwórczości 
przystosowana do możności zbytu, orga- 
nizacja polityczna narodów, dająca rze- 
czywiste gwarancje pokojowego współ- 
życia, organizacja gospodarcza Europy, 
stany zjednoczone Europy — oło wielkie 
zagadnienia pokojowe. Młodzież nasza, in- 
telektualiści skarżą się, nie bez słuszności 
na brak problematów umożliwiających 
ich współdziałanie! Wydaje mi się, że 
poruszone przezemnie problematy na 
dłuższy czas stworzą pole działania dla 
tych właśnie czynników. 


Polska z istoty swego położenia 
jest państwem pokojowem. Wszystko inne, 
co się o Polsce mówi, upada, skoro we- 
żmie się pod uwagę położenie Polski. 
Zmartwychwstanie zawdzięcza Polska 
wojnie, utrwalenie swego bytu zawdzię- 
czać może jedynie pokojowi. Ale położe- 
nie geograficzne Polski i istota jej sąs 
dów utrudniają jej bardzo współdziałanie 
w tendencjach pokojowych świata. Roz- 
brojenie tak wymownie poparte przez 
towarzyszów duńskich, jest innym zu- 
pełnie problematem w Polsce. Wszak 
jesteśmy najbliższymi sąsiadami uzbrojo- 
nej i wojowniczej Rosji. Polska była 
zmuszoną do ustawienia wielkiej armji 
na swych granicach, ażeby bronić się 
przed bolszewickiemi dywersyjnemi na- 
padami. Jeżeli przyjaciel nasz duński 
żąda rozbrojenia, bo inaczej połowa do- 
chodów Danji poszłaby na cele wojsko- 
we, to Polska jest w tem ciężkiem poło- 
żeniu, i jeżeli nasze gospodarstwo nara- 
żone jest na ciężkie przejścia, to w zna- 
cznej części dzięki wielkim a niewystar- 
czającym wydatkom na uzbrojenie. Je- 
żeli reprezentacja dyplomatyczna Polski 
z całą energją poparła protokół genewski, to 
czysta, ORO Władał ibtares Polok? 
Minister Skrzyński znalazł poparcie prze- 
dewszystkiem w stronnictwie naszem, ale 
i w innych stronnictwach, które są świa- 
dome położenia Polski, a nie są przeżarte 
jadem szowinizmu. Obsłajemy przy pro- 
łokóle genewskim. Pakt bezpieczeńswa, o 
ile zapewniać będzie bezpieczeństwo ca- 
łej Europy, a nietylko zachodniej jej 
części, o ile zapewni także byt Polski, 
znajdzie nasze poparcie. Trudno bardzo za- 
jąć stanowisko bardziej określone wobec 
braku szczegółów projektu paktu zabez- 
pieczającego. Usunięcie antagonizmu 
wśród państw zachodnich będzie wielkim 
krokiem naprzód w powrocie świata do 
kulturalnych warunków. ale jednostronny, 
nie obejmujący wszystkich państw i nie 
zapewniający wszystkim bytu, może stać 
się powodem nowych kataklizmów. PPS 
poprze wszelkie usiłowania prowadzące 
skutecznie do usunięcia niebezpieczeń- 
stwa wojny, do nawiązania przyjaznych 
stosunków wśród narodów. — Widzimy 
w tem początki wielkiej europejskiej orga- 
nizacji państw. 


Po tow. Diamandzie przemawiał dr. 
Drobner, kontynuując system oszczerstw, 
dokonywanych na zjeżdzie międzynaro- 
dowym. Wśród rozmaitych podejrzeń 
rzucanych na PPS. podniósł także mowę 
tow. Liebermana, wygłoszoną w Sejmie 
przy sposobności uchwalania budżetu 
wojskowego Tow. Diamand w sprostowa- 
niu faktycznem zwrócił uwagę, co winno 
być wiadomem każdemu, który temi 
kwestjami się zajmuje, że bezzwłocznie 
po wygłoszeniu mowy tow. Liebermana 
„Robotnik“ ogłosił artykuł tow. Daszyń- 
skiego, dowodzący towarzyszom obowią- 
zek socjalistyczny skierowania działania 
w obronie pokoju. O ile chodzi o sto- 
sunek PPS do Niemiec, powołują się na 
świadectwo obecnych tutaj towarzystw 
niemieckich, że w  ostatniem półroczu 
PPS skierowała intensywną pracę w kie- 
runku pokojowego współżycia gospo- 
darczego i politycznego Polski i Niemiec, 
(potakiwania u delegatów niemieckich). 
Tak wyglądała „czynność wojenna PPS". 


Mowę tow. Niedziałkowskiego i dal- 
szy ciąg Kongresu zamieścimy w nume- 
rze następnym. 
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Mamy zmowa wierzyć i ufać— i konać 2 głodu. 


Półtora roku trwa w Polsce przesi- 
lenie gospodarcze, które wyczerpało siły 
klasy robotniczej do ostatka. Przez ciąg 
tych nieszczęśliwych 18-stu miesięcy rząd 
nasz, a specjalnie prezydent ministrów 
i minister skarbu, p. Władysław Grabski, 
podtrzymywali nas nadzieją romantyczną, 
iż rychło doczekamy się zmiany stosun- 
ków na lepsze, bowiem i umysłowość 
społeczeństwa polskiego, i naturalne bo- 
gactwa kraju prowadzą nas prostą drogą 
do zdrowia gospodarczego. 

Półtora roku powtarzano z wyżyn 
foteli ministerjalnych tę zapowiedź jasnej 
pogody. Półtora roku pan prezydent 
ministrów, Władysław Grabski, stwierdzał 
tym swoim romantyzmem, że w Polsce 
jest źle, że chwieją się warsztaty pracy, 
że wyczerpuje się zdolność produkcyjna 
siły roboczej, że całe gospodarstwo spo- 
łeczne w Polsce jest chore, że jednakże 
bliskim jest dzień uzdrowienia przemysłu, 
finansów państwa i siły nabywczej na- 
szego pieniądza. 

Romantyczna wiara pana prezydenta 
ministrów Władysława Grabskiego stała 
się niemal nauką o niemożliwości pogor- 
szenia się stosunków w Polsce. Pan 
prezydent ministrów, Władysław Grab- 
ski raz wraz powtarzał przed sejmem 
i opinją publiczną te swoje zapewnienia 
aż po dzień katastrofalny upadku war- 
tości złotego. 

Jest rzeczą oczywistą, że pan Grab- 
ski nie powtarzałby swojego zapewnienia 
tak często, gdyby nie był przekonany, iż 


szego społeczeństwa. 
o tem innego zdania dlatego choćby, że 
dla uratowania złotego pan Grabski od- 
razu poczynił te zarządzenia, które wska- 
zują dowodnie, iż lekarz znał doskonale 
chorobę i jej ognisko. Pan minister Grab- 
ski, rozpocząwszy dnia 20 sierpnia swoją 
„ofenzywę”, zniósł przedewszystkiem na- 
kaz oddawania walut obcych Bankowi 
Polskiemu, a równocześnie skłonił Bank 
Polski do obniżenia wartości złotego do 
jego kursu rzeczywistego. 

ten sposób pan minister skarbu 
Grabski zwolnił Bank Polski od obowią- 
zku dostarczania obcych walut na każde 
żądanie przemysłu i handlu, a rynek pie- 
niężny od spekulacji na kursie złotego. 

Cały polski świat finansowy i go- 
spodarczy powitał te zarządzenia pana 
ministra skarbu niemal z entuzjazmem, 
a radość ta wyraziła się tem goręcej, że 
oba te zarządzenia uznano za środki aż 
nazbyt proste i same przez się zrozu- 
miałe. 

To też nikt nie może posądzać pana 
ministra skarbu, iż nie było mu nie wia- 
domem, że kurs złotego 5.18 jest kursem 
fikcyjnym. 

Pan minister skarbu Grabski musiał 
wiedzieć i wiedział oczywiście, że oficjalny 
kurs złotego jest tylko fikcją, lecz mimo 
to nie czynił nic, aż do 29 sierpnia, by 
społeczeństwo uchronić od strat ogrom- 
nych, które dla niego z tej znanej panu 
Grabskiemu fikcji rzeczywiście wzrosły. 

Pan prezydent ministrów Grabski 
znał doskonale cyfry, dotyczące przy- 
wozu i wywozu i wiedział zawsze, jak 
wygląda nasz bilans handlowy. O tem, 
że nasz bilans handlowy jest bierny, że 
przywozimy więcej, niż wywozimy, i że 
dowóz nasz jest głównie importem to- 
warów luksusowych, pan prezydent mi- 
nistrów Władysław Grabski dowiedział 
się chyba nie w Krynicy dopiero. 

Pan minister skarbu, Władysław 
Grabski, układał osobiście budżet pań- 
stwowy na rok 1925, i układając go nie- 
raz na to wskazywał, że budżet wydatków 
na ten rok mógłby ulec znacznej redukcji. 

Pan prezydent ministrów Włady- 
sław Grabski nie mógł nie znać wyniku 
pierwszej konferencji komisji polsko- 
niemieckiej w sprawie traktatu handlo- 
wego z Niemcamii nie mogła być obcą 
dla niego obawa, że z powodu żądań 
niemieckich, by Polska zrzekła się swego 
prawa w sprawie optantów niemieckich 
może dojść z Niemcami do wojny gospo- 
darczej. Pan prezydent ministrów i mi- 
nister skarbu Wł. Grabski znał te wszyst- 
kie sprawy znakomicie i nie kto inny, 
lecz właśnie sam p. Grabski nam ogło- 
sił, że przyczyną spadku wartości zło- 
tego jest: |) za wielki budżet na rok 
1925; 2) wojna gospodarcza z Niem- 
cami i 3) import nadmierny towarów 
zbytkownych. 


Przyznanie to było bardzo szybkie, 
bardzo proste i bardzo szczere, godne 
głowy ministerjalnej, i wiarogodne, gdyż 
opierało się na nienagannej znajomości 
rzeczy, 

Więc p. Grabski znał od dawna te 
wszystkie przyczyny, które spowodo- 
wały nową klęskę naszego gospodar- 
stwa społecznego. 

Lecz mimo to pan prezydent mini- 
strów oświadczył w swej mowie, że 

„zachwianie się kursu złotego było 
dla naszego społeczeństwa niespo- 
dzianką". 

To ostatnie oświadczenie pana 
premjera musi społeczeństwo nasze, a 
specjalnie klasa robotnicza, uważać za 
„ofenzywę” pana prezydenta ministrów 
tym razem przeciw sobie samemu. 

Jeżeli bowiem prawdą jest, co mówi 
p. Grabski (a to jest prawdą!) że za- 
chwianie się kursu złotego było niespo- 
dzianką dla społeczeństwa”, to prawdą 
być musi, że ono nie mogło być niespo- 
dzianką dla pana premjera! Pan Grabski 
wiedział jeszcze w roku ubiegłym, że 
pokrycie złotego musi spaść z 60 na 40 
procent, a jak sam mówi, nawet na 36 
procent, lecz do dnia, w którym za- 
rządził podniesienie stopy dyskontowej, 
a następnie i ograniczeniami kredytów, 
nie uczynił nic, aby fikcja wartości zło- 
tego nie udawała rzeczywistości. Pan 
prezydent ministrów uznał za stosowne 
zrównać kurs złotego z jego wartością 
rzeczywistą, — „odpowiadającą warun- 
kom życiowym“ — wówczas dopiero, gdy 
„spostrzegliśmy, że złoty polski może 
być... podniesiony“. 

Nie znaczy to nic innego, jak tylko, 
że w tym momencie Bank Polski zaczyna 
od nowa gromadzić waluty obce — do 
dalszej walki na dalszy okres nowej de- 
fenzywy i nowej ofenzywy. 

Nie znaczy to nic innego, jak tylko, 
że wstępujemy w nowy okres optymizmu, 
w czas nowej wiary romantycznej, że 
mamy na nowo zacząć ufać, wierzyć 
i czekać. 

Chociaż w kraju głód i nędza, cho- 
ciaż fabryki stoją lub przenoszą się do 
państw obcych, chociaż ilość bezrobo- 
tnych i chorych z głodu rośnie, chociaż 
robotnicy padają na bruku z wycieńcze- 
nia, — nam każą znowu ufać, wierzyć 
i czekać. 

Półtora roku czekania—to jeszcze mało. 

Lud roboczy musi i nadal, po męce 
tyloletniej karmić się nadzieją, — nie 
mając nadziei, ze sejm się natychmiast 
zbierze i zmieni receptę pana prezydenta 
ministrów razem, z jej romantycznym 
autorem. 

W obecnej sytuacji klasa robotni- 
cza musi się dowiedzieć, jak długo sejm 
będzie jeszcze „chciał mieć p. Grab- 
skiego”, który sam odejść nie chce i jak 
długo jeszcze „romantyzm“ p. ministra 
skarbu płodzić będzie klęski gospodar- 
cze, nad któremi p. Grabski przechodzi 
bez trudności do porządku dziennego. 


Faszyści włoscy w Łodzi. 


W tym tygodniu bawili w naszem 
mieście studenci Akademji handlowej w 
Tryjeście. Według komunikatów ofi- 
cjalnych, celem tej wycieczki tryjesteń- 
skich akademików do Polski jest cel 
naukowy, w szczególności zapoznania 
się ze stanem naszego przemysłu 
i handlu. 

Lecz według oświadczenia samych 
studentów włoskich — ich przyjazd do 
naszego kraju miał także cel polityczny 
a mianowicie propagandę faszyzmu. 

Propaganda faszyzmu w Polsce 
przez studentów tryjesteńskich nie przed- 
stawia jednakże zbytniego niebezpie- 
czeństwa — włoskiego. Jest rzeczą wia- 
domą, że studenci tryjesteńscy należą do 
Il okręgu organizacji faszystowskiej, a 
ta grupa składa się przeważnie z Niem- 
ców, którzy we Włoszech północnych 
wstąpili do tej organizacji i dzisiaj się 
chełpią, że ją zgermanizowali ! 

każdym razie, Włosi 
Niemcy włoscy, są to faszyści, 
bolszewicy włoskiej prawicy, włoskiej 
reakcji najczarniejszej. 

Tych to bolszewików włoskich, 
przyjaciół bolszewików rosyjskich, przyj- 
mowal w Łodzi enpeerowski ławnik 
Hajkowski do spółki z polskim kandy- 
datem na faszystę, Dienstl- Dąbrową, dy- 
rektorem Wystawy sztuk pięknych w 
Łodzi za pieniądze miasta, na większą 
chwałę enpeerowsko-chjeńskiego magi- 
stratu i jego narodowo-patrjotycznej po- 
lityki antidemokratycznej i antirobot- 
niczej. 


to czy 
są to 
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Piotrkowskiej 58. 


ZAPROSZENIE. 


A Szanownych Towarzyszek | Towarzyszy! 


Niniejszem uprzejmie prosimy Szan. Tow. 
o przybycie na zabawę Ł.O.K,R.P.P.S. mającą 
się odbyć z soboty na niedzielę, dnia 5-go na 
6go września r. b, od godz. 8-ej wiecz. w lokalu 
Związku Pracowników Instytucji Użyteczności 
Publicznej w Polsce, Oddział w Łodzi, 


przy ul. 


Zaproszenie niniejsze należy okazać przy 


wejściu. 


lięiynaniwa Socjalistyczna Konferencja Kobiet 


w Marsylii. 


Marsylja, 23 sierpnia. 

Na dwa dni przed wielką między- 
narodową konferencją socjalistyczną, która 
odbywa się w Marsylji, delegatki partyj 
socjalistycznych postanowiły odbyć spe- 
cjalną naradę dla rozpatrzenia programu 
dotyczącego najwyższych zogadnień spo- 
łecznych, prawnych i ekonomicznych bez- 
pośrednio dotyczących zasadniczych praw 
politycznych kobiety; potrzeb rodziny 

` związanych z nadmierną drożyzną i ko- 
nieczność złagodzenia konfliktów wyni- 
kających z pracy zarobkowej matki, oraz 
żądania utrzymania stałego pokoju. 
zj Przybyły *delegatki z 16 krajów w 
liczbie przeszło 100 — a mianowicie 
“z Ameryki, Anglji, Australji, Belgji, Cze- 
chosłowacji, Finlandji, Francji, Grecji, 
Holandji, Jugosławii, Łotwy, Niemiec, 
Polski, Szwecji, Ukrainy i Węgier. Pol- 
skie socjalistki były reprezentowane 
przez: Dr. Budzińską-Tylicką, posłankę 
Z. Praussową i Dorę Kłuszyńską; wszyst- 
kie brały bardzo czynny udział w komi- 
sjach, w, prezydjum i kilkakrotnie zabie- 
rały głos w Pui stawiając swoje 
wnioski i poprawki. 

Największą dyskusję wywołała przy- 
gotowana przez Niemki i Angielki rezo- 
lucja zasadnicza, która ma być przed- 
stawiona kongresowi Międzynarodówki 
do uchwalenia. Rezolucja ta 
stwierdza, że bez pobudzenia 
i bez zorganizowania szerokich mas, które 
tworzą zarówno kobiety jak i mężczyźni, 
partje socjalistyczne nie będą nigdy w 
stanie przetworzyć obecnego społeczeń- 
stwa; że niezbędnem jest, by partje so- 
cjalistyczne nietylko zasadniczo uznawały 
równouprawnienie polityczne, społeczne, 
prawne i ekonomiczne kobiet, lecz by 
wszelkimi siłami popierały prace kobiet 
tosialietycznych 

pierwszy plan wysunięta została 
A zniesienia wszystkich ogra- 
niczeń prawa cywilnego i prawa małżeń- 
skiego i zrównania w tych prawach ko- 
biety z mężczyzną ; następnie konieczność 
politycznego -równouprawnienia kobiet 
w tych krajach, gdzie kobieta jest ich 
pozbawioną; wysunięto konieczność pra- 
wodawstwa dla dzieci nieślubnych i po- 
szukiwania ojcostwa. 
: Z zagadnień ekonomicznych żą- 
: zniesienia wyzysku pracy kobiet 
żeby za równą pracę otrzymywały 
równą z mężczyznami płacę; dla pracy 
zarobkowej kobiet żąda rezolucja ochrony 
pracy, a w szczególności ochrony macie- 
rzyństwa dla żabezpieczenia zdrowia 
i siły rasy oraz zdrowia i opieki nad 
dziećmi. 

Wychodząc `z założenia, że wojny 
niszczą ludzkość i są wielką klęską dla 
rodzin, kobiety socjalistyczne specjalny 
kładą nacisk na nieszczęścia, które wy- 
wołuje każda wojna i żądają polityki za- 
pewniającej stały pokój. W zakończeniu 
rezolucja motywuje konieczność ściślej- 
szego zorganizowania się kobiet socja- 
listycznych i wytworzenia stałego komi- 
tetu międzynarodowego, złożonego z 
„przedstawicielek wszystkich krajów nale- 
'żących do Międzynarodówki Socjalisty- 
cznej. Komitet ten pozostawać powinien 
w bezpośredniej łączności z egzekutywą 
Międzynarodówki. Zadaniem Komitetu 
kobiecego byłoby zwoływanie zjazdów 
jednocześnie z Kongresami Międzynaro- 
dówki, co dwa lata. 

Widzimy z powyższego, że konfe- 
rancja kobieca poruszyła tylko najważ- 
niejsze zagadnienia socjalistycznego pro- 


gramu kobiecego. Program ten obejmuje 
tak wiele dziedzin życia społecznego, tak 
głęboko sięga w socjalne potrzeby ży- 
cia rodziny, pracy matki, wychowania 
dzieci, zdrowia młodych pokoleń, pod- 
niesienia ogólnej moralności, utrwalenia 


N. P. R. 


Komiczne pisemko łódzkich enpeerów 
„Praca“ z dnia 30 sierpnia gniewa się na 
metalowców warszawskich, że przerwali 
strajk i wrócili do pracy na wezwanie kla- 
sowych związków zawodowych, i że słu- 
chają rad i poleceń P. P. S. 

Enpeery wychwalają bardzo gorąca 
„Blok“ i twierdzą, że tylko ten „Blok“ 
stanął na gruncie „uczciwej walki“ z kapi- 
talistami, Ktoby nie znał t. zw. narodo- 
wej partji robotniczej, mógłby sądzić, że 
zaszła tu jakaś bolesna pomyłka. jak to? 
Więc N. P, R. chce wałczyć z kapitałem ?1 
1 N. P. R. gniewa się na klasowe związki 
zawodowe i P. P. S., że one nie robią już 
rewolucji? Tak jest — N .P. R. wzywa do 
„jednolitego frontu robotniczego“! 

Dzieją się zatem cuda, któreby się 
nawet nikomu nie marzyły? Nie, — to 
oburzenie N. P. R. jest tylko dalszym 
ciągiem jej stale i konsekwentnie prowa- 
dzonych szwindli na organiźmie polskiej 
klasy robotniczej, 

Już to samo, że N, P. R. zblokowała 
się w Warszawie z komunistami, by z nimi 
wspólnie rozbić strajk metalowców, a przez 
to osłabić klasowe związki zawodowe, 
które współpracują z P. P. S., już sam 
ten jeden fakt objaśnia, jak szelmowsko 
intrygancką jest ta partja, która z jednej 
strony zawiera blok z chadecją i komuni- 
stami przeciw P. P. S., a z drugiej strony 
domaga się wywieszania, wystrzelania, wy- 
trucia, wytopienia wszystkich komunistów 
z ich żonami i niemowlętami. 

N. P, R. w Warszawie związała się 
w jeden blok z komunistami, których stałe 
piętnuje mianem szpiclów i szpiegów mos- 
kiewskich. N. P. R. uczyniła to w imię 
na swój sposób pojętego patijotyzmu i gło- 
szonego hasła: „dla obrony niepodległości 
Polski należy zdusić komunistów siłą 
i gwałtem, choćby Polska reprezentowała 
się w osobie jednego jedynego funkcjo- 
narjusza tajnej policji“, 

Gdyby cała Polska była tylko jednym 
jedynym fukcjonarjuszem tajnej policji, 
N. P. R. gotową jest w obronie „niepod: 
ległości* tego agenta policji politycznej 
wyrżnąć wszystkich komunistów. Gdyby 
jednakże można było zmniejszyć siłę i po- 
wagę klasowych związków zawodowych 
iP. P. S., to dla tego celu N. P. R. go- 
tową jest każdej chwili zdradzić całą Pol- 
skę i klasę robotniczą i zawrzeć blok ze 
szpiclami i szpiegami Moskwy, z agentami 
Rykowa, Trockiego i Budiennego. 

Dla N. P. R, niema bowiem żadnego 
innego celu poza walką z P, P, S. i ze 
związkami klasowymi. Gdyby N. P. R. 
zaniechała walki z nami, nie miałaby już 
co robić w Polsce wśród robotników, boć 
N. P. R. niema żadnego programu poli- 
tycznego ani społecznego, nie kieruje się 
żadnym światopoglądem, niema żadnego 
celu idealnego, ani żadnego realnego żą- 
dania, 

N. P. R. powstała z rozłamu naro- 
dowej demokracji. Z programu narodowej 
demokracji N. P. R. nie korzysta i udaje, 


pokoju i zorganizowania walki z droży- 
zną, że z radością powitać trzeba po- 
ważny i głęboki zwrot w tym kierunku 
wszystkich partyj socjalistycznych. 

Kobieta socjalistka na swym sztan- 
darze wywiesiła nietylko hasło walki o 
prawa kobiety, ale pracuje nad urzeczy- 
wistnieniem tych wszystkich zagadnień, 
które są nieodłączne od ogólnych i wiel- 
kich przeobrażeń ustroju kapitalistycznego 
na socjalistyczny. BSE: 

* 
* * 

Z okazji kongresu ukazał się spe- 
cjalny numer francuskiego pisma „La 
Femme Socialiste" (socjalistka), wycho- 
dzącego już 14-ty rok w Paryżu. Numer 
przynosi gorące i serdeczne pozdrowienie 
od robotnic socjalistycznych dla Kongresu 
Międzynarodówki, a w przeglądzie pracy 
kobiet zawiera między innemi obszerny 
opis ostatniej konferencji kobieceji „Dnia 
kobiet w Polsce. 

Konferencji kobiecej przewodniczyła 
tow. dr. Marion Philips, angielka, znajo- 
ma nam z krakowskiego kongresu PPS. 
Z pośród uczestników konferencji wy- 
mienić należy senatora belgijskiego tow. 
Pawła Spacka i posłankę niemiecką tow. 
Tonni Sender. 


Pozdrowienia dla konferencji kobie-' 


cej złożyła delegacja egzekutywy Między- 
narodówki, złożona z Hermana Miillera 
(Niemcy), Morrisa Hillguita (Ameryka), 

rampa (Anglja), Witana (Holandja) 
i Brack'a (Francja). 


A. C. 


„walczy” 


że stoi w stosunku do endecji w pozycji 
wrogiej. W istocie jednakże wodzowie 
N. P. R. są endekami czystej krwi, ale 
bez endeckiej otwartości w obronie inte- 
resów klasy posiadającej. Robotnicy prze- 
pędziliby z pośród siebie na zbity łeb 
każdego enpeerowca, któryby im chciał 
zawracać głowę ideologją  Głąbińskich, 
Dmowskich i Wierzbickich, Dlatego wo- 
dzowie N. P. R. oddalili się od N. D,, ale 
ilelkroć mogą jakiś „sojusz“ zawrzeć, Za- 
wierają go najczęściej z endecją, jako 
z elementem sobie najbliższym i najpo- 
dobniejszym z charakteru. A zawarłszy 
sojusz z endecją ï żyjąc z jej łaski, — 
szkalują ją i jej menerów, rzucają im kłody 
pod nogi, intrygują, pomniejszają ich zna- 
czenie, obdzierają z powagi, ośmieszają, 
chociaż ich rękami wyciągają z ognia 
kasztany dla siebie, 

Tak się rzecz między endecją i en- 
peerem przedstawia w łódzkim magistracie 
i radzie miejskiej, takim jest ich stosunek 
brudnego wspólnika do endeka prezy- 
denta miasta, na którego stolcw zasiada 
od dawna pan Wojewódzki. Czyniąc to 
samo, co czyni endecja, lecz bez jej ta- 
lentu, enpeery prawią robotnikom o walce 
z kapitałem, z reakcją, o wyzwoleniu klasy 
pracującej z pod rządów endecji i bankie- 
rów, fabrykantów, biskupów, paskarzy 
i lichwiarzy, 

Pozostając z endecją w sojuszu, en- 
peery oskarżają endeków o brak patrjo- 
tyzmu nawet, albowiem oni, enpeery są 
przecież w Polsce patrjotami... jedynymi. 

— Chodźcie, robotnicy do nas, do 
N. P. R., bo endecy — to zdrajcy Polski, 

Endecy są zdrajcami Polski, ale 
N. P. R. pozostaje z nimi w sojuszu. 

N. P. R. sąsiaduje z chadecją. Cha- 
decja organizuje również robotników. Cha- 
decja jest stronnictwem kapitalistycznem, 
kierowanem przez wielkich przemysłowców 
i bankierów, przez ks. Adamskiego — ban- 
kiera i Korfantego, zasiępcę wielkiego 
przemysłu porpsakego. Chadecja po- 
sługuje się w/agitacjj powagą kościoła 
i kleru. Chrześcijańska demokracja wy- 
korzystuje uczucia religijne robotników 
i wspomagana siłami duchowieństwa wprzę- 
ga robotników do rydwanu  kapitalistycz- 
nego. Będąc partją nawskroś wrogą idei 
wyzwolenia ludu roboczego z niewoli ka- 
pitalistycznej, łudzi proletarjat nadzieją 
zbawienia ustroju kapitalistycznym, 

Ta chadecja robi enpeerom konku- 
rencję, przelicytowuje narodową  partję 
robotniczą swoją gorliwością religijną, 
zabiera owieczki. 

N. P. R. jest również stronnictwem 
klerykalnem, uznającem prawo kleru do 
kierowania życiem politycznem proletarjatu. 
Aby się nie dać jednakze wyprzeć chade- 
kom, N. P. R. stała się bardziej klery 
kalną niż sama chadecja, i bardziej kato- 
licką niż sam ks, biskup Tymieniecki, Lecz 
N. P. R. zwalcza zaciekle chadecję jako 
prątję nierobotniczą, jako stronnictwo... 
zdradzające interesy klasy pracującej. A 
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równocześnie sojusznikiem N. P. R-u jest 
zawsze chadecja, zdradzająca robotników. 

N-decja i chadecy są antysemitami, 
Wiadomo, że każdy endek czy chadek jest 
wrogiem żydów — ubogich. Z żydami 
bogatymi, z żydowskimi bankierami i fa- 


brykantami pracują endecy i chadecy 
w „Lewjatanie* wspólnie i zgodnie na 
większą chwałę Pana Boga. Ale endeko- 


chadecy są antysemitami, _ 


Więc N, P. R. musi być jeszcze 
większym antysemitą, Każdy enpeerowiec 
powinien zjadać żyda żywcem przynajmniej 
raz na dzień, — na obiad. „Antysemityzm 
endeków i chadeków to komedja* — mó- 
wią enpeery, „tylko N. P, R. jest praw. 
dziwym wrogiem żydów“, 

Ale kiedy enpeerowski ławnik Mu- 
szyński czyni zakupy dla wydziału han- 
dlowego naszego magistratu i wyjeżdża po 
nie za granicę, zawsze zabiera z sobą śle- 
dziarza Małameda ze Starówki i innych 
żydów, bez których się nijak obejść nie 
może, a kiedy przyjdzie do wyboru pre- 
zydjum rady miejskiej, to panowie Wo- 
jewódzcy i Fichnowie głosują na sjonistów, 
na d-ra Rosenblatta przeciw tow. Rapal- 
skiemu. Naturalnie, N. P, R. woli sjoni- 
stów i ortodoksów żydowskich, albowiem 
N. P. R. jest — wiadomo — partją anty- 
semicką, 

N. P. R. jest wrogiem endecji i po- 
zostaje z endecją w sojuszu. 

jest wrogiem chadecji 
i jest w sojuszu z chadecją, 

„P.R. jest wrogiem żydów i zblo- 
kowała się w radach miejskich z ży- 
dami kapitalistami. 

N. P. R. jest wrogiem komunistów 
i z komunistami utworzyła jeden „Blok* 
do walki z endeckimi i chadeckimi 
kapitalistami metalurgicznymi, których 
popiera całą swoją siłą przeciw kla- 
sowym związkom zawodowym i prze- 
ciw P., P. S., przeciw robotnikom, dą- 
źącym do przebudowania obecnego 


ustroju wyzysku, do wyzwolenia prole- 
tarjatu. 
Mimo to jednakże N. P. R. chce 


uchodzić za partję robotniczą i mimo to 
N. P. R. zarzuca P., P. $, że ona nie 
walczy dość energicznie z kapitalistami, 
N. P. R. nadaje sobie nawet pozory partji 


rewolucyjnej, gotowej każdej chwili do 
boju krwawego z klasą wyzyskiwaczów. 

Związana blokiem z partjami wyzy- 
skujących obszarników, fabrykantów i pas- 
karzy wszelkich wyznań i narodowości 
z jednej, a z komunistami ze strony dru- 
giej, N. P. R.*chce jednak być partją, wal- 
czącą o dobro uciemiężonego proletarjatu, 

Sojusze enpeerów z endecją, chąde- 
cją, z kapitalistami żydowskimi i z komu- 
nistami są dla życia N. P. R. koniecz- 
nością, albowiem bez nich N. R. R. ist- 
nieć by nie mogła. 

"To jest rzeczą zupełnie jasną i zro- 
zumiałą. lIstnieć mogą tylko takie stron- 
nictwa, które mają własny światopogląd, 
własny program polityczny i społeczno- 
AKA i własny charakter. 

N. P. R. natomiast trwa na stano- 
wisku Ad ustroju kapitalistycznego 
siłami robotników, a temsamem na gruncie 
uwiecznienia niewoli proletarjatu i pa- 
nowania ucisku i wyzysku. Srodkami, 
które mogą — jeśli nie uwiecznić, to prze- 
dłużyć panowanie kapitalistycznej metody 
produkcji ı podziału dóbr, rozporządzają 
ednakże nie robotnicy, lecz stronnictwa 
burżuazyjne. Więc N. P. R. łączy się so- 
juszami z burżuazją, z endeko-chadecją. 
Endecja i chadecja, jako zastępcy kapi- 
tału międzynarodowego, jako reprezentanci 
kapitalizmu, są wrogami — z natury rze- 
czy — socjalizmu. Stąd jest N. P. R. 
wrogiem polskich robotników socjalistycz- 
nych. Komuniści są wrogami P. P, S. 
więc N. P, R. związała się blokiem z ki 
munistami i jest ich przyjacielem, Ta umie- 


jętność zawierania bloków z wszystkimi 
wrogami proletarjatu i demokracji jest 
istotnym charakterem N. P. R. jej 


charakterem własnym. 

Któż nie wie, że ten właśnie cha- 
rakter posiadać może tylko stronnictwo, 
które niema charakteru? 

O tem wie każdy, a my jesteśmy 
przekonani, że wie o tem sama N.P. R., 
która się mimo to swojej przywary nie 
wstydzi. 

Czyż to dziwne, że brak charakteru 
chadza zawsze w parze z bezwstydem? 


BACA REMI 

Robotnicy, bopierajcie 
swojego „Łodzianina” 

WYPRZ Z ERDRE 
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ŁODZIANIN 


Nadużycia w Magistracie m. Radomska. 


(Korespodencja własna „Łodzianina*) 


W dniu 24 bm, po zbadaniu przez 
ekspertyzę książek buchalteryjnych w 
Magistracie m Radomska został aresz- 
towany i osadzony w więzieniu w Piotr- 
kowie buchalter Magistratu E. Luft. 

Szczegóły śledztwa, które trwa 
jeszcze, nie są dokładnie znane, w każ- 
dym razie należy stwierdzić, że obecny 
Magistrat jest w tych nadużyciach po- 
ważnie zainteresowany. Nie jest to 
dziwnem dla mieszkańców m. Radomska, 
dla których gospodarka obecnego Ma- 


gistratu od początku jego istnienia wy- 
dawała się bardzo podejrzaną. 
Po ustąpieniu w 1922 r. socjalis- 


tycznego Zarządu miasta, miejscowa en- 
decka kołtunerja i żydowska prawica 
wystąpiły do walki wyborczej pod has- 
łami nienawiści wyznaniowej. Po wybo- 
rach okazało się, że prawica chrześci- 
jańska i żydowska oszukała swoich wy- 
borców. Na podstawie ugody, zawartej 
między polską i żydowską reakcją, ży- 


dzi wybrali do Magistratu chadeków 
i rozwojowców, zaś endecy nawzajem 
oddali swe głosy na ławnika żyda Naj- 


krona, największego rzekomo wroga 
„Rozwoju“. Na burmistrza wybrali so- 
bie żydzi p. Szwedowskiego, nowobo- 
gackiego murarza, który nie mając po- 
jęcia o wykonywaniu obowiązków bur- 
mistrza, przeznaczony był na powolne 
narzędzie w rękach p. Najkrona. 

Przedewszystkiem „wspólnicy“ po- 
dzielili się funkcjami. Pan ławnik Ościk, 
„łyk* radomskowski, wybrany z poza 
Rady, który do tego czasu zajmował się 
zwożeniem drzewa, został kierownikiem 
Wydziału lasów miejskich. P. Warwa- 
siński, chadek i miejscowy fabrykant, 
właściciel elektrowni, objął kierownictwo 
elektrowni miejskiej. Pan burmistrz 
„zajął się budową”, a p. Najkron „nara- 
zie” nic nie objął, a faktycznie „objął“ 
wszystko... 

Ławnik Ościk tak rządził w lesie 
miejskim, że Komisja Wojewódzka u- 
jawniła szereg nadużyć w gospodarce 
leśnej. Komisja ta wykryła. że poszcze- 
gólni członkowie Zarządu miasta kupo- 
wali sobie z lasów miejskich drzewo o- 
pałowe, za które płacili po kilku mie- 
siącach zdewaluowane kwoty, przyczem 
zabierali z lasu także drzewo — budulco- 


we! Znaleziono także wyrok sądowy, 
skazujący jednego z radnych prawico- 
wych za przywłaszczenie sobie drzewa 


z lasów miejskich ! 

Również dobrze p. Warwasiński 
kierował elektrownią. Dziwnie szczęśli- 
wym trafem dla jego własnej elektrowni, 
pewnego dnia elektrownia miejska spło- 
nęła. P. Warwasiński ofiarował miastu 
prąd ze swojej własnej elektrowni, oczy- 
wiście za dobrą zapłatą, co endecko-ży- 
dowska większość przyjęła. Szczątki spa- 
lone, elektrowni miejskiej znów bardzo 
szczęśliwym trafem, kupiła na „udanej* 
licytacji firma p. Warwasińskiego. 

P, Najkron podjął sie kontroli dos- 
tarczonego przez elektrownię p. War- 
wasińskiego prądu elektrycznego i ob- 
dzielanie nim mieszkańców miasta. P. 
Najkron okazał się bardzo przedsiębior- 
czym, ale nie miał szczęścia w kierowa- 
niu tym wydziałem, bowiem niedawno 
jego właśni współplemieńcy postawili mu 
publiczny zarzut pobierania łapówek za 
dostarczanie prądu elektrycznego dla 
drobnych zakładów pracy w Radomsku. 
P. Najkron zmuszony był oddać sprawę 
do sądu, lecz przed definitywnym wyni- 
kiem uważał za stosowne wyjechać na 
„kurację“ do Karlsbadu. 

Burmistrz p. Szwedowskizaczął „bu- 
dować" co było bardzo rozsądne, bo- 
wiem miasto posiada własną cegielnię, a 
p. burmistrz jest właścicielem sąsiedniej 
cegielni. Cegła miejska przeznaczona 
została na budowę, a p. burmistrz poz- 
był się konkurenta. Narazie nie było co 
budować, ale p. burmistrz sobie pora- 
dzi. W tym czasie urodziły się w 
mieście dwa nowe banki i nie posiadały 
odpowiednich lokali. Burmistrz oddał 
im biura Magistratu, a ponieważ razem 
było trochę ciasno, więc rozpoczął nad- 
budowę Magistratu... 

Byłoby się wszystko dobrze może 
skończyło, lecz znalazł się w Magistracie 
urzędnik, pom. buchaltera, któremu nie 
podobała się taka „gospodarka“, więc 
kilka miesięcy temu zwrócił się do Za- 
rządu z uwagą, że operacje bankowe w 
Magistracie wydają mu się bardzo po- 
dejrzane. 

Uwaga jego miała ten skutek, iż o- 
debrano mu klucze od szaf, ażeby nie 
miał możności swobodnie zaglądać do 


książek buchalteryjnych. Urzędnik ten 
poczekał jeszcze kilka miesięcy, a wi- 
dząc, że nic się nie poprawia w Magi- 
stracie, zwrócili się bezpośrednio do 
burmistrza p. Szwedowskiego. W odpo- 
wiedzi na to postarano się wyprawić go 
na urlop z ostrzeżeniem, ażeby o tych 
nadużyciach nic nie mówił. Zarząd 
miasta usiłował sprawę nadużyć zatu- 
szować, lecz kiedy prokuratorja wkro- 
czyła do Magistratu i rozpoczęła docho- 
dzenie, kiedy ujawniono poważne de- 
fraudacje pieniężne, poczęto nagwałt 
wpłacać pobrane sumy, a nawet fałszo- 
wać dokumenty. » 

Radni socjalistyczni od pierwszej 
chwili powstania obecnej większości sta- 
nęli w opozycji. 

Na każdem posiedzeniu Rady Miej- 
skiej zwracał uwagę na podejrzaną go- 
spodarkę Magistratu, domagając się re- 
wizji i zmiany stosunków. Wszystkie 
wnioski lewicy, zmierzające do poprawy 
— były przez większość obalone. 

Ostatnio radni socjalistyczni doma- 
gali się zawieszenia w czynnościach p. 
Najkrona, ławnika Magistratu, do czasu 
wyjaśnienia postawionych mu publicznie 
zarzutów łapownictwa. Następnie do- 
magali się rozwiązania Rady Miejskiej. 
Wnioski zostały przez większość odrzu- 
cone. 

Godne jest uwagi jak na wyniki 
gospodarki endecko - żydowskiej Magi- 
stratu reagowały władze nadzorcze pierw- 
szej instancji. Oto Sejmik Powiatowy 
z panem starostą Harmatą na czele, na 
wyniki rewizji wojewódzkiej w Wydziale 
leśnym M. tratu, powziął uchwałę, a- 
żeby zwrócić się do Magistratu z pismem 
zawierającem jedno pytanie — dlaczego 
Kom. Rew. ujawniła w Wydz. leśnym 
nadużycia?! Oczywiście, że Magistrat 
zakłopotany takiem pytaniem, dotychczas 
t. j. przeszło 2 lata, nie dał odpowiedzi 
a ponieważ p. sędzia śledczy Wolski 
uznał, że nie znajduje w tych naduży- 
ciach cech przestępstwa, p. starosta u- 
ważał za właściwe.. nie upominać się 
o odpowiedź. 

Przy wypadku spalenia się elek- 
trowni starosta Harmata, jako przewod- 
niczący Sejmiku, uważał za stosowne 
nie zauważyć, iż miasto poniosło olbrzy- 
mie straty, za co w pierwszym rzędzie 
winien ponieść odpowiedzialność kierow- 
nik, a następnie cały Magistrat i że 
uchwała Rady Miejskiej oddania w kon- 
cesję dostarczania prądu dla miasta z 
elektrowni Warwasińskiego, była czynem 
wysoce niemoralnym. 

$ reszcie, kiedy postawiono zil 
Najkroņowi zarzut łapownictwa, Sejmik 
dla uspokojenia opinji delegował Komi- 
sję dla zrewidowania gospodarki Ma- 
gistratu. Oczywiście Komisja nic nie 
znalazła... Obecnie Sejmik jest w wiel- 
kiem zakłopotaniu, gdyż zaraz po jego 
„rewizji“ ujawnione zostały w Magistra- 
cie nadużycia. Ciekawi jesteśmy, jakie 
teraz Sejmik zajmie stanowisko. 

Domagamy się od właściwych czyn- 
ników gruntownego zbadania gospo- 
darki obecnego Magistratu i pociągnię- 
cia winnych do odpowiedzialności. Do- 
magamy się usunięcia obecnego Zarzą- 
du miasta, oraz rozwiązania Rady Miej- 
skiej. 


związku z całą tą sprawą od- 
był się w Radomsku dnia 30 sierpnia 
wielki wiec, zwołany przez P. P. S., na 
którym nasi radni złożyli wyczerpujące 
sprawozdanie z dotychczasowej działal- 
ności magistrackich. 
Wiec ten uchwalił następującą 
zolucję : 


re- 


REZOLUCJA. 

Zgromadzeni na wiecu sprawoz- 
dawczym Frakcji Radnych P. P. S. 
w Radzie Miejskiej miasta Radomska 
w dniu 30-go sierpnia 1925 r. po wysłu- 
chaniu referatów o gospodarce obecne- 
go Zarządu miasta i ujawnionych ostat- 
nio nadużyciach w Magistracie, stwier- 
dzają: 

|) Obecna większość w Radzie 
miasta, rządząca Magistratem 


została wytworzona sztucznie 
przez szwindel wyborczy prawicy 
chrześcijańskiej i żydowskiej; które ha- 


słami antysemickiemi i antyrozwojowemi 
wytworzyły chwilowo wśród nieświado- 
mych wyborców nastrój przychylny dla 
nich i pomogły do zdobycia większości 
mandatów. Po wyborach okazało się, 
że stronnictwa prawicy chrześcijańskiej 
i żydowskiej nie dotrzymały danych wy- 
borcom obietnic, powołując endecko-ży- 
dowski Magistrat, którego skład osobo- 


wy już w założeniu wydawał się bardzo 
podejrzany. 

2) Ujawnione przez Komisję Wo- 

wódzką 19238 roku czyli niespełna w 
rok po objęciu przez prawicę rządów w 
Magistracie, nadużycia w wydziale leś- 
nym i defraudację buchaltera na 90.000 
mkp. następnie spalenie się elektrowni 
i inne kombinacje w gospodarce miej- 
skiej, były początkowym wynikiem gos- 
podarki obecnego Zarządu miasta. 

e endecko-żydowska większość w 
Radzie miasta przeszła do porządku 
dziennego nad ujawnionemi nadużyciami 
dając tem całkowitą sankcję Magistrato- 
wi do popełniania dalszych nadużyć, a 
następnie zamiast pociągnąć do odpo- 
wiedzialności Kierownika elektrowni 
miejskiej za olbrzymie straty jakie mia- 
sto poniosło wskutek spalenia się tejże, 
oddała mu w koncesję dostarczanie z 
jego własnej elektrowni prądu elektrycz- 
nego dla miasta, czem popełniła czyn 
wysoce niemoralny. 

3) Władze nadzorcze ujawniając 
poraz pierwszy nadużycia w Magistra- 
cie nie wykorzystały swej ingerencji, 
zbyt łaskawie potraktowały niedołęż- 
ności i złą tendecję obecnego Magistratu 
czem spowodowały, że nadużycia w ma- 
gistracie stały się zwyczajem. 

4) Postawiony publicznie ławniko- 
wi miasta p. Najkronowi zarzut pobie- 
rania łapówek, ujawnione ostatnio 
przez prokuratorję poważne defraudacje 
pieniężne i inne nadużycia w magistra: 
cie = są potwierdzeniem spodziewanych 
wyników dalszej gospodarki obecnego 
Zarządu miasta, oraz najdobitniej świad- 
czą, że dla endecko-żydowskiej spółki, 


Magistrat stał się korytem, w którem 
łatwego szukali żeru. 
Zebrani stwierdzają, że radni so- 


cjalistyczni w Radzie miasta Radomska, 
byli jedynymi, którzy przy każdej spo- 
sobności, zwracali uwagę na podejrzaną 
gospodarkę obecnego Magistratu i do- 
magali się rewizji i zmiany stosunków. 
Wszystkie wnioski, radnych socjalistycz- 


nych zmierzające do poprawy, były 
przez większość obalane. 
Zebrani solidaryzują stę z treścią 
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wniosku radnych socjalistycznych o wy- 
rażenie obecnemu Zarządowi miasta 
votum nieufności, złożonym na posie- 
dzeniu Rady miasta dnia 26 b. m. Ze- 
brani potępiają większość Rady miasta, 
za odrzucenie tego wniosku, a tym rad- 
nym, którzy usiłowali bronić Zarządu 
miasta, wyrażają swoją pogardę. Zebra- 
ni stwierdzają, że odrzucanie przez en- 
decko-żydowską większość w Radzie 
miasta, wniosku radnych socjalistycznych 
jest całkowitem usankcjonowaniem do- 
tychczasowych nadużyć w Magistracie 
i upoważnieniem do prowadzenia gos- 
podarki miejskiej według dotychczaso- 
wego systemu. 

Zebrani oświadczają się całkowicie 
za uchwałą rozwiązania obecnego Za- 
rządu i Rady miasta Radomska, pow- 
ziętą przez Wydział Powiatowy Sejmiku 
w Radomsku, na posiedzeniu w dnin 28 
b. m. i domagają się stanowczo od Pa- 
na Wojewody w Łodzi zatwierdzenia 
tej uchwały. 

Zebrani wzywają radnych  socjalis- 
tycznych do osobistego interwenjowania 
w tych sprawach u Pana Wojewody w 
Łodzi: 

Zebrani upoważniają radnych so- 
cjalistycznych do odczytania uchwalonej 
rezolucji zebranych, na najbliższem po- 
siedzeniu Rady miasta, jako woli ogółu 
mieszkańców miasta Radomska. 

* 


Rada miejska i magistrat Radomska 
już są gotowe do.... rozpędzenia. Na- 
leży mieć nadzieję, że Urząd wojewódz- 
ki w Łodzi przyśpieszy rozwiązanie ta- 
kiej rady i takiego magistratu i stworzy 
szybko warunki dla zdrowej i uczciwej 
pracy samorządowej w Radomsku; tem 
bardziej, że kadencja tej rady już się 
skończyła. Gospodarka bloku endecko- 
żydowskiej kołtunerji nie przynosi ho- 
noru Radomskowi i czas już. najwyższy 
by Województwo się wypowiedziało w 
myśl uchwały Wydziału Powiatowego w 
Radomsku, jeżeli nie chce narażać się 
na podejrzenie, że popiera endeków na- 
wet wówczas, gdy oni dopuszczają się 
nadużyć. 


L powodu oszusto akcyzowych 
Magistratu. , 


W poprzednim numerze „Łodzianina* 


pisaliśmy o tem, że magistracki Wydział 
handlowy zarobił na cukrze sto trzydzieści 
cztery tysiące złotych za pomocą oszustw 
akcyzowych, i że enpeerowski ławnik Mu- 
szyński sprzedawał cukier „uprzywilejowa- 
nym* po cenie 530 tysięcy marek w tym 
samym dniu, w którym ten sam cukier 
kooperatywomi robotniczym po cenie 1,080 
tysięcy marek za | kilogram. 

Część tego uaszego artykułu ` prze- 
drukował „Głos Polski“ i zażądał ener- 
gicznie od magistratu wyjaśnień, Żądanie 
„Głosu Polskiego* nie pozostało bez skutku, 
bo magistrat nadesłał redakcji tego dzien- 
nika wyjaśnienie (wydrukowane w stresz- 
czeniu w „Głosie Polskim" z dnia 1 b. m.), 
w którem twierdzi, że; 

1) magistratowi nie jest wiadomem 
o wizycie urzędników akcyzowych w skła- 
dach na Jerzego 8; 

2) że władze wydziału handlowego 
nigdy nie wydawały polecenia urzędni- 
kom, by ukryli cukier w szopie; 

3) że akcyza za transport cukru, spro- 
wadzonego w styczniu 1924 r. została za- 
płacona w całości, 

4) że magistrat nie sprzedawał cukru 
po 1,800 tysięcy, lecz po ¿1,080 tysięcy 
marek; 

5) że ogromne zarobki magistratu na 
cukrze są wynikiem ogromnych obrotów. 

«Głos Polski“ wydrukował to oświad- 
czenie magistratu i „Głos Polski*jest w po- 
rządku nienagannym. Lecz nie o „Głos 
Polski“ idzie, alc o. magistrat, który w po- 
rządku nie jest. 

Całe „wyjaśnienie* magistratu jest — 
mówiąc językiem ludzi grzecznych — zmy- 
ślaniem i wykrętem. 

Twierdzimy ponownie, że wydział 
handlowy magistratu ukrył w szopie, na 
placu Jerzego 8, ogromny transport cukru 
przed urzędnikami akcyzowymi, i że akcy- 
zy podwyższonej od tego transportu nie 
zapłacił. 

Nie twierdziliśmy, że magistrat zu- 
pełnie akcyzy nie zapłacił, lecz że nie za- 
płacił podwyższonej. Pisaliśmy, że z trans- 
portu ukrytego ławnik Muszyński dnia 
3 stycznia 1924 sprzedawał cukier koope- 


ratywom po 1,080,000 marek, a członkom 
magistratu i innym uprzywilejowanym po 
530,000 Datę 3 stycznia 1924 r, podaliśmy 
wyraźnie, — po niej znać, że nie mówimy 
o transporcie styczniowym, lecz wczęśniej- 
szym. Z tego jednakże nie wynika, że 
magistrat zapłacił za transport styczniowy 
akcyzę podwyższoną. 


Wszystko to jednakże mało. Twier- 
dzimy bowiem, że magistra- 
cKi wydział handlowy scho- 
wał nie jeden tylko trans- 
port cukru przed akcyzą. 
Twierdzimy, że schował wię- 
cej transportów cukru, 
że pod rządami enpeerowca 
Muszyńskiego czynił to sta- 
le i Konsekwentnie, o ile go 
urzędnicy aKcyzowi nie za- 
sKoczyli niespodzianie. 


Twierdzimy,że magistrat 
nie tylko cukier chował 
przed urzędem akcyzowym, 
ale także transporty soli. Pod. 
kreślamy, że to ukrywanie transportów 
cukru i soli było w wydziale handlowym 
systemem i niejako nakazem handlo- 
wym. 


„Wyjaśnienie“ magistratu twierdzi, że 
władze wydziału handlowego, nigdy nie 
dawały polecenia ukrycia zapasów cukru 
w szopie. Czyż to nie komiczne, że ma- 
gistrat „nic nie wie“ i nie polecał? Więc 
jakże to, więc magistrat pozwala przy- 
puszczać, że czynili to urzędnicy wy- 
działu handlowego z własnej pilności, 
na własną rękę, bez wiedzy ławnika ? 
Poco to mieli czynić urzędnicy? Czy 
mieli w tem jakiś interes, czy chcieli po- 
dobać się panu Muszyńskiemu? A gdyby 
to nawet czynili, czyż pan Muszyński nie 
kalkulował osobiście ceny cukru i soli 
i czy podnosząc cenę towarów © wyso- 
kość nadpłaconej akcyzy, nie wiedział, że 
akcyzy nie zapłacono? I dlaczego ławnik 
nie dowiadywał się, dlaczego nie :zapła- 
cono akcyzy podwyższonej i jak się to stać 
mogło? 

. Nie, szanowny magistracie, rzucaniem 
piasku w oczy wykręcić się: nie można, 
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Łódzki Okręgowy Komitet Robotniczy Polskiej Partji Socjalistycznej 
urządza z soboty na niedzielę, dnia 5-go na 6-go września r. b. od godz. S-ej wiecz. 
w lokali Związku Pracowników Instytucji Użyteczności Publicznej w Polsce, Oddział 


Wielką Zabawę 


z następującym programem: chór T. U. R., kuplety i monologi, orkiestra wyborowa i tańce. 

Bufet na miejscu dobrze zaopatrzony. 
Bilety nabywać można w Sekratarjącie Ł. O. K. R-u P. P. S. Piotrkowska 83, we wszystkich dzielnicach 

P. P. S. oraz w Zw. Prac, Instyt. Użyt. Publ, Oddz. w Łodzi. 
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Bowiem wierutnem jest kłamstwem, że 
o tem ukrywaniu zapasów cukru i soli 
ławnik wydziału nic nie wiedział i pole- 
ceń nie dawał. 

Kogóż może przekonać twierdzenie 
magistratu, że „ogromne zyski na cukrze 
są następstwem ogromnych obrotów?" 
Nie, nie szanowni panowie z magistratu, — 
nie na „ogromnych obrotach* zarobiliście 
134,000 złotych, ale na ukrytej, niezapła- 
<onej akcyzie podwyższonej i na zdefrau- 
dowanym 2!/,-procentowym podatku obro- 
towym! Oczywiście, że w tych 134,000 
złotych jest także normalny zarobek „z obro- 


tów ogromnych", ale ten zysk jest mini- 
malny. 
Cóż jeszcze „prostuje“ szanowny 


magistrat? Oto, że sprzedawał cukier po 
cenie 1,080 tysięcy, a nie po 1,800 ty- 
sięcy, 

„Łodzianin* twierdził to samo, Cyfrę 
1,800 tysięcy podał „Głos Polski“ (pewna 
przez nieuwagę korektora), lecz myśmy 
twierdzili, że magistrat sprzedawał w jed- 
nym i tymsamym dniu tensam cukier (fa- 
rynę): Kooperatywom robotniczym po 
1,080 t. (jeden miljon ośmdziesiąt tysięcy), 
a „uprzywilejowanym“ po 530 tysięcy 
marek ! 

Zapytujemy, dlaczego sza- 
nowny magistrat nie poin- 
formuje nas i „Głosu Pol- 
skiego“, jakim to cudem 
mógł sprzedawać cukier bez 
szkody dlamagistratuswoim 
pupilkom za cenę dwa razy 
niższą niż sprzedawał robo- 
tnikom? 

Dlaczego magistrat nie objaśnił tej 
„zagadki“ kalkulacyjnej? Czy i ło robili 
urzędnicy bez wiedzy magistratu? 

Przecież nie o co innego idzie, jak 
tylko o fakt, że ta różnica ceny potwier- 
dza, iż „swoim“ sprzedawano cukier bez 
wliczenia akcyzy niezapłaconej, a robotni- 
ków oszukano | 

Q tem jednakże magistrat nie pisze 
ani jednego słowa! A nie pisze, bo to, 
co myśmy twierdzili i twierdzimy, jest 
najzupełniejszą, najczystszą prawdą. 

Doczekaliśmy się jednakże choćby 
takiego „wyjaśnienia“ ze strony magistratu, 
Jesteśmy z tego zadowoleni, 

Lecz chcielibyśmy wie- 
dzieć, co w tejsprawie czyni 
prezes Izby SKarbowej, p. 
Towarnickiinaczelnikurzę- 
du akcyz i monopoli, pan 
Gajdziński? 

Chyba oni mają dość środków, by 
zbadać, kiedy nadchodziły transporty cu- 
kru i soli, kiedy podwyższono akcyzę 
i czy magistrat rzeczywiście — jak twier- 
dzi — zapłacił skarbowi wszystko, co mu 
był obowiązany zapłacić! 

Czyżby władze skarbowe nie chciały 

ego uczynić? Nie wątpimy, że tak Izba 
Skarbowa jak i Urząd Wojewódzki nie po- 
miną tej okazji, by się przekonać, jak 
sprawnie i „społecznie“ a „patrjotycznie* 
i inteligentnie magistrat robił „ogromne 
zyski na ogromnych obrotach“, dokony- 
wanych — bez opłacania skarbowi pobie- 
ranego podatku obrotowego i bez zapłaty 
akcyzy podwyższonej, 

„Ogromne obroty“ cukru mogą być 
prawdą, ale nasze rewelacje o ukrywaniu 
wielu transportów cukru i soli w szopie są 
prawdziwsze, 

A na koniec, dla ilustracji dodajemy, 
że z wiadomością ławnika Muszyńskiego 
ukryto w jednym tylko wypad- 
Kuprzedakcyzą dwadzieścia 
dwa wagony cukru, które prze- 
trzymano na dworcu kolejowym, by nie 
wykazać tego cukru w remanencie i nie 
zapłacić od niego akcyzy! 

Czy to dosyć?! Nie zapłacono i ro- 
biono tym cukrem „obroty ogromne", Jakże 
to wyjaśni magistrat? 


CHJENA i PIAST 


wyciągają rękę po władzę. 


Sytuacja gospodarcza w kraju jest 
rozpaczliwa, lecz sejm się nie zbiera. 
Za to w kuloarach sejmowych toczą się 
układy między chjeną a Witosem o 
wskrzeszenie dawnego bloku i o objęcie 
władzy wspólnemi siłami. Panowie z 
chjeny i „Piasta“ nie myślą o ratowaniu 
ludności przed katastrofą, ale wysilają 
swe mózgi, by oddać władzę Witosowi, 
który chce rządzić Polską z Korfantym 
i Głąbińskim. 

Aby zdążyć do tego celu, chjena 
i Witos pogodziły się w sprawie rozwią- 
zania sejmu i rozpisania nowych wyborów, 
Przytem postanowiono, że stworzywszy 
z chjeny i „Piasta“ nową, a raczej po- 
nowną większość sejmową, przeprowadzi 
się w sejmie zmianę ordynacji wyborczej. 


Tym sposobem chce Witos obrabo- 
wać klasę robotniczą z jej prawa wy- 
borczego, przepędzić p. Grabskiego i u 
steru Rzeczypospolitej postawić wrogów 
demokracji i proletarjatu. 

Nie jest pewnem, czy machinacje 
chjeny i „Piasta“ dadzą szybkie rezultaty. 
Lecz są one dowodem, .że chjena z Wi- 
tosem zaczyna wielką grę polityczną. 

Do tej gry, do tej walki, musi się 
klasa robotnicza i cała demokracja przy- 
gotowywać jaknajsumienniej. Walka ta 
rozstrzygnie, czy Polską rządzić będzie 
demokracja, czy też chjena i Witos, — ta 
spółka wrogów ludu .pracującego, wro- 
gów odrodzenia kraju, wszelkiego postępu 
i równości wszystkich obywateli polskich 
wobec. prawa, 
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Ik (ti pni prędierzem swoich nrzędników. 


Rezolucja zgromadzenia pracowników zw. instytucji użyteczn. publ. 


W dniu wczorajszym odbyło:się ze- 
branie związku pracowników instytucji 
użyteczności publicznej, na którem po 
wyczerpującej dyskusji przyjęto nastę- 
pującą rezolucję: 

Zebrani delegaci instytucji miejskich 
związku prac. instyt. użyteczn. publicznej 
w Polsce (oddział w Łodzi) w dniu 2-go 
września r. b., wysłuchawszy sprawozda- 
nia zarządu z odbytych interwencji w ma- 
gistracie i konferencji w województwie 
stwierdzają : 

1) że magistrat, korzystając z lojal- 
nego zachowywania siępracowników szpi- 
tali i domów wychowawczych miejskich, 
sprawę wprowadzenia czterech dni wy- 
chodni w mięsięcu dla tych pracowników, 
stara się przewlekać z dnia na dzień, 
wywołując wśród nich coraz większe 
oburzenie, 

2) powodując się tymi samymi 
względami przewleka również z dnia na 
dzień sprawę obniżenia kosztów utrzy- 
mania, pobierając w dalszym ciągu pa- 
skarskie ceny za koszarowe utrzymanie 
w sumie 2 zł, 50 gr. dziennie od osoby, 

3) że magistrat, nie kierując się 
względami dobra chorych, przeprowadził 
redukcję w szpitalach miejskich, gdzie 
pomimo ofiarnej pracy pozostałych pra- 
cowników, chorzy nie są należycie pie- 
lęgnowani, personel zaś mimo niebez- 
piecznych warunków pracy, nadmiernie 
wyczerpuje się fizycznie, 

4) że magistrat, przeprowadzając 
bezplanową redukcję, zmuszony był przy- 
jąć na miejsca zredukowanych świeże 
siły począwszy od robotnika, a skoń- 
czywszy na urzędnikach, którzy wpro- 
wadzają dezorganizację wśród pracowni- 
ków, a tym samem i w administracji za- 
rządu miejskiego, z powodu przyjmowa- 
nia przez nich nieekreślonych warunków 
pracy, 

5) że magistrat, wyróżniając robo- 
tników i oficjalistów od reszty pracowni- 
ków, potrącił im przy zwolnieniu z od- 
praw bezwrotne pożyczki, wbrew uchwale 
rady miejskiej, a na żądanie związku 
wypłacenia zredukowanym tych poży- 
czek, magistrat nie reaguje, 

6) że magistrat, przeklasyfikowując 
robotników i rzemieślników w warszta- 
tach miejskich ze stałych na sezonowych, 
odmawia im z niewiadomych przyczyn 
miesięcznych urlopów, pomimo, iż ci po 
kilka lat w magistracie pracują, 

7) że wydz. zdrow. publ. zmusza 
portjerów i dozorców do 12 godz. dnia 


pracy, przy jednoczesnym wykonywaniu 
czynności fizyczn., co jest sprzeczne z 
art. 2 rozporządzenia ministerstwa pracy 
i opieki społ. z dnia 26 stycznia 1922 roku 
noweli do ustawy o czasie pracy. 


B) że wydz. op. spol., uważając się 
za instytucję dochodową, stara się z nie- 
zrozumiałych powodów wprowadzić 
w szwalni pracę akordową i zwolnić z 
tego powodu pracownice starsze wiekiem, 


którym w razie zwolnienia grozi śmierć 
głodowa, 

9) że magistrat mimo wielokrotnych 
przyrzeczeń proporcjonalnego przyjmo- 
wania i wydalania pracowników miej- 
skich, przyrzeczeń tych nie dotrzymuje, 
starając się przy angażowaniu pracowni- 
ków pominąć związek, 

10) że magistrat z chwilą objęcia 
władzy w zarządzie miejskim z pobudek 
czysto partyjnych, zwrócił się do mini- 
sterstwa spraw wewnętrznych i władz 
nadzorczych, kwestjonując stabilizację 
pracowników, przeprowadzoną przez 
poprzednią radę miejską, powodując tym 
obniżenie pensji tej kategorji pracowni- 
ków, którym w myśl rozporządzenia pre” 
zydenta Rzeczypospolitej polskiej i prze- 
pisów wykonawczych ministerstwa spraw 
wewnętrznych przysługują pobory, otrzy» 
mywane do dnia | lipca r. 

11) że magistrat, nie zważając na 
potęgowanie się bezrobocia i potrzeby 
miasta, wstrzymuje roboty sezonowe, re- 
dukując robotników z oddziału brukar- 
skiego i plantacji miejskich, 

12) że ławnicy wydziałów i kiero- 
wnicy starają się niestosować do przepi- 
sów i ustaw, powodują niezliczone za- 
targi personalne, których zlikwidowanie 
wymaga całego szeregu interwencji zwią- 
zku i które niejednokrotnie wskutek biu- 
rokratycznego załatwiania spraw, pozo- 
stają nierozstrzygnięte, 

|) że magistrat wydz. op. społ. 
nie zważając na rosnące z dnia na dzień 
bezrobocie, sprowadza do domów wy- 
chowawczych zakonnice klasztorne, wy- 
rzucając na bruk pracowników świeckich, 
potęgując tym samym bezrobocie i czy- 
niąc z instytucji miejskich klasztory, 

14) że związek chrześcijański i en- 
peerowski pracowników miejskich, w 
ostatnich czasach, chcąc podreperować 
zepsutą reputację, całym szeregiem po- 
pełnianych zdrad w postaci rozbicia ko- 
misji międzyzwiązkowej i solidarności 
pracowniczej, idzie za namową swych 
prowódyrów „part. z magistratu i większo- 
ści rady miejskiej, obecnie przystąpili do 
obłudnej agitacji, rzekomo w obronie 
interesów robotniczych, jak to miało 
miejsce w sprawie redukcji i obniżenia 
płac, pracownikom miejskim, a w spra- 
wie robót brukarskich i kanalizacyjnych, 
gdzie w demagogiczny wykrętny sposób 
starano się zwalić winę na rozporządze- 
nie prezydenta Rzeczypospolitej polskiej 
i tylko częściowo na magistrat i wydział 
kanalizacji, w których to instytucjach rej 
wodzą przedstawiciele tychże związków, 

15) Wobec powyższego uchwalają 
odwołać się do opinji publicznej i we- 
zwać zarząd związku do podjęcia ener- 
gicznych kroków. 


Kilka słów dla N. P. R. 


W dniu 30 sierpnia w niedzielnym | 
numerze „Pracy“ ukazał się artykuł p. t. | daleni, 


„Jak Pepesi sprawują obowiązki służbowe'* 
oczywista w miejskiej izbie odkażającej 
podczas pracy. 

Całe to ględzenie obfituje w zwroty 
„druzgocące*, jak: „ujadanie chłopskiego 
kundla na parowóz” i t. d., częściowo zaś 
podobne to do postękiwania brzemiennej 
w głupotę przekupki i kłamliwe, jak cała 
prasa enpeerowska, a rajprawdopodobniej 
kobiety nigdy nie istniejącej, zrodzonej 
w wytwórni N. P. R-u przez połączenie 
kłamstwa i obłudy. 

W całości artykuł ten (jeżeli go tak 
nazwać można), nosi cechy ciężkiego, 
ołowianego dowcipu i niezgłębionej cham- 
skiej czelności, gdyż, jak nam wiadomo, 
w miejskiej izbie odkażającej pracuje jeden 
tylko pepesowiec, czterech bezpartyjnych 
i trzech zdeklarowanych enpeerowców, 
z czego wynika, że agitacja partyjna pod- 
czas pracy mogłaby być uprawianą tylko 
przez tych ostatnich enpeerowców. Przy- 
puszczać należy, że N. P. R, mając na 
celu prowadzenie szerokiej agitacji, nie 
wykluczając miejskiej izby odkażającej, 
a chcąc zawczasu zapobiec krytyce, ope- 
ruje środkami jak w legendzie o złodzieju, 
który będąc gonionym, krzyczał: '„łap zło- 
dzieja”. 

Nie dziwimy się tego rodzaju wy- 
biegom, gdyż od ludzi tak biednych umy- 
słowo i zupełnie bezwstydnych uczciwej 
polemiki spodziewać się nie możemy. 
Stwierdzić jednak musimy, że z ramienia 
P. P. S. ani Związku Klasowego, — do 
miejskiej izby odkażającej ludzi, znajdują- 
cych się na usługach okupantów nie prote- 
gowano. Natomiast N. P. R. i Zw. „Pra- 
ca" po wyjściu okupantów, dwóch tego 
rodzaju osobników protegowałi, którzy wo- 
bec energicznego protestu wszystkich ro- 
botników, (nie wykluczając uczciwszych 


enperowców) natychmiastowo zostali wy- 
Lecz o dziwo: ciż sami wybitni 
„patrjoci* zostali ponownie protegowani 
i owacyjnie wprowadzeni: jeden do me- 
chanicznej pralni miejskiej przez p. Bed- 
narczyka podobno z niezłą pensją, drugi 
do jednego ze sklepów „Spółdzielnia Wy- 
zwolenie", 

To jest prawdą. Ale N. P. R. swoim 
zwyczajem krzyczy „łapaj złodzieja*, 


Z życia Partji. 
Dzielnica Lewa! 

W sobotę, 5 września r. b. o godz. 
7 wiecz. punkt. odbędzie się masówka w 
lokalu przy ul, Juljusza 28. Towarzysze 
stawcie się licznie, 

W myśl uchwały Komitetu Dzielnicy 
Lewej organizuje Koło młodzieży przy 
dzielnicy, 

Zgłoszenia przyjmuje sekretarz w lo- 
kalu przy ul. Juljusza 28 we wtorki i so- 
boty od 7-8 wiecz. 

Dzielnica Prawa. 

Komitet dzielnicy „Prawej* komuni- 
kuje, że w dniu 4 września r. b. o godz. 
8-ej wieczór odbędzie się ogólne zebranie 
członków dzielnicy, Referat polityczny 
wygłosi tow, Urbach. 

Uprasza się towarzyszy i towarzyszki, 
jak i sympatyków o liczne przybycie. 

Komitet. 

Komitet dzielnicy „Prawej“ komu- 
nikuje, że skarbnik dyżuruje we wtorki 
i piątki od 8—10 wieczór każdego tygo- 
dnia. 

Dzielnica Widzew. 

Komitet P. P. S. dziel. Widzew zwo- 

łuje na niedzielę dnia. 6 września r. b. 


o godz. 10 rano masówka członkowska, 
Wejście za legitymacjami. Sprawy bardzo 
ważne. 


Towarzysze stawcie się licznie! 
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O przyspieszenie sesji 
sejmowej, 

Prezydjum klubu „Wyzwolenie“ 
zwróciło się do marszałka Sejmu z żą- 
daniem, by ze względu na sytuację fi- 
nansową państwa, przyśpieszyć zwołanie 
Sejmu. Marszałek Rataj odpowiedział 
że przychyli się do tego żądania „Wyz- 
wolenia", o ile zostanie ono poparte 
przez |-3 ogólnej liczby posłów sejmo- 
wych. Wobec tego „Wyzwolenie“ zwró- 
ciło się do klubów sejmowych z propo- 
zycją przyłączenia się do tego żądania. 
Klub sejmowy P. P. S. jest zdania, że 
właściwie w propozycji „Wyzwolenia“ 
nie widzi żadnych konkretnych projek- 
tów zmierzających do poprawy naszej 
sytuacji finansowej i że wobec tego nie 
widzi powodu, dla którego mianoby 
przyśpieszać zebranie się Sejmu. Stano- 


wisko innych klubów jeszcze nie jest 
znane, 
|FSTYYTTTTTTYTTTTTYTTYTTTYYTTFTNY 
Pzecież wysyłamy zboże do 
Niemiec. 


Pisma donoszą, że wielcy obszarni- 
cy wielkopolscy zawarli już umowy z 
firmami niemieckiemi o dostawę zboża. 
Wywóz wobec zamknięcia granicy nie- 
mieckiej ma się odbywać przez Gdańsk 
i Czechosłowację. — Z tego faktu wi- 
dzimy, że bez Niemiec nie będzie — jak 
dotychczas — większego odbiorcy na 
nasze zboże. Okoliczność, że stoimy z 
Niemcami w wojnie cłowej, zaostrzoną 
zostaje jeszcze przez to, że Rosja ma 
w tym roku rekordowe zbiory, których 
nadmiar sprzedaje do Francji (przez 
Odessę) i do Niemiec (przez Królewiec). 
Dlaczego w Polsce nie stworzono orga- 
nizacji, która mogłaby zrobić interes z 
taką naprzykład firmą światową. jak 
Dreufuss i spółka w Paryżu, z którą 
Rosja zrobiła interes? Rolnicy nasi, 
szczególnie wielkopolscy, wolą zdaje się 
— iść utartemi drogami. Za czasów 
zaborczych Niemcy były: odbiorcami ich 
zboża, to i teraz nie szukają innych na- 
bywców. Będzie to niewątpliwie silnym 
atutem w rękach rządu niemieckiego, 
który nie omieszka wykorzystać go przy 
rokowaniach o traktak handlowy. A 
może w tej tradycyjnej rutynie gra też 
rolę sympatja, jaką nasi agrarjusze czują 
do agrarjuszów niemieckich: tam do- 
piero co uchwalono wysokie cła zbożo- 
we, nasi agrarjusze wołają o to samo. 

Widać z tego, że naszym panom z 
endecji, naszym obszarnikom, milszy 


jest grosz niemiecki niż wojna gospo- 
darcza z Niemcami. Biorąc jednak mar- 
ki niemieckie, hałasują: „hejże na Niemca 


WAKE WANA OEM WA WUBU WANA OWUADOWAKUAWOWYKKAWOWOWEWEAE, 


Piotrkowska róg Głównej. 


Magistrat walczy z jaglitą i ślepota, 
ale reklamą. 


Od chwili objęcia Magistratu przez 
obecną większość  chjeno-enperowską, 
niema dnia, aby prasa codzienna nie do- 
nosiła o powstawaniu coraz to nowych 
instytucji magistrackich o charakterze 
społecznym. - Każdą taką instytucję ma- 
gistrat za pośrednictwem różnych agencji 
prasowych stara się rozdmuchać do nie- 
bywałych rozmiarów, oczywiście dlatego 
tylko, aby móc tym łatwiej ogłupiać 
swoich wyborców o swej społecznej dzia- 
łalności. 

Jedną z takich właśnie instytucji jest 
„Sekcja do walki ze ślepotą”, o powsta- 
niu której dowiedzieliśmy się z prasy je- 
szcze na wiosnęzb. r a nawet szeroko 
rozpisywano się o utworzeniu przy tej 
„Sekcji“ Rady Lekarskiej, której zadaniem 
miało być obmyślanie środków do urzeczy- 
wistnienia tej walki". Lecz oto dowia- 
dujemy się, że cała ta impreza jest ni- 
czym innym, jak tylko fikcją, a komuni- 
katy prasowe o powstaniu tej instytucji 
zwykłem łgarstwem, bo kiedy „Rada 
Lekarska" zarządała lokalu na urządze- 
nie ambulatorjum, to magistrat odmówił 
i Rada wyciągając z tego konsekwencje, 
podała się do dymisji. A więc jak z po- 
wyższego widać, magistrat miał na celu 
wyłącznie tylko reklamę, bo nie dopuścił 
do powstania ttak poważnej instytucji, 
z powodu rzekomego braku lokalu, któ- 
rymi szasta w prawo w lewo, oddając 
cały szereg lokali właścicielom domów, 
w lwiej zaś części p. ławnikom i swoim 
najbliższym, a nawet nie zawahał się na 
wybudowanie willi w Parku Poniatow- 
skiego dla p. Zalewskiego. 

Drugą podobną instytucją jest „Sek- 
cja do walki z jaglicą", której ambula- 
torjum mieści się przy ul. Gdańskiej Nr.83. 

Otóż w pożyteczną działalność tej 
instytucji wierzyć mogą tylko ci, którzy 
z niej nie korzystają. Ci natomiast, co 
chcieliby z niej korzystać, to muszą 
wpierw przyzwyczaić się 'do rannego 
wstawania, bo lekarz ordynujący tam 
przyjmuje od godz. 7 do godz. 8 rano. 
Od godz. 8 do godz. 3 pp. t. j. w godzi- 
nach urzędowych ambulatorjum jest nie- 
czynne, a zatem cale ambulatorjum istnieje 
tylko na szyldzie. 

Są to tylko dwa charakterystyczne 
kwiatki, które niewątpliwie przekonają 
czytelników o moralnej wartości obecnych 
gospodarzy miasta, którzy groszem pu- 
blicznym dysponują dla swoich osobistych 
zachcianek lub gestów wielkopańskich, 
jak to miało miejsce z kupnem samo- 
chodu dla p. Fichny, za 36 tys. zł, dy- 


sponowanie na różne nagrody za celne 
strzelanie i t. p. A z tych, którym grozi 
ślepota z powodu powyższych chorób, 
magistrat ma jeszcze odwagę naigrawa- 
nia się, reklamując nie istniejące insty- 
tucje. 


ej Pati 
Różne wiadomości. 
Prez. Wojciechowski zapłaci karę... 

Warszawski „Kurjer Czerwony“ pisze: 

Dyrekcja Kasy chorych znalazła się 
niedawno w osobliwem położeniu. Książ- 
ki kontroli tej instytucji wykazały, że 
służąca, która przez parę miesięcy była 
na służbie u państwa prezydentowstwa 
w Belwederze, nie była zgłoszona .do 
Kasy chorych. 

Według ogólnie ustalonego zwy- 
czaju gospodarz który nie zgłosił pra- 
cownika do Kasy chorych i nie wniesie 
za niego składek, podlega przepisowo 
przewidzianej karze. W tym wypadku 
kara opiewała na 72 złotych. Podobna 
przygotowano już odpowiedni wniosek 
i nawet wyszukano pismo, któremu jed- 
nak brakło tchu i które nie wyszło po- 
za obręb Kasy chorych, tembardziej, że 
naczelny dyrektor p. A. Exner bawi na 
urlopie. 

Dyrekcja znalazła podobno inne 
wyjście: postanowiła sprawę załatwić 
nieoficjalnie. 

Głos dwustu bitych dzieci. 

Wiedeńskie pismo dla kobiet pod 
tytułem „Die unzufriedene* (Niezadowo- 
lona) rozpisała ankietę na bardzo cieka- 
wy temat, mianowicie, czy biciem po- 
prawia się dzieci. Na kwestjonarjusz 
odpowiedziało między innemi około 200 
dzieci szkolnych, a odpowiedzi ich nie- 
chaj posłużą za wskazówkę rodzicom 
i wychowawcom. Kilka z tych charakte- 
rystycznych głosów zamieszczamy. 

Siedmioletni uczeń pierwszej klasy 
w Briick a. d. Leitha pisze: 

„Gdy mnie mama bije, myślę wtedy, 
że mam straszną mamę. Choćbym na- 
wet coś zrobił, z braciszkiem się spierał, 
bić mnie mama nie powinna. Lepiej, 
żeby mnie mama wypędziła na ulicę lub 
nie pozwoliła się bawić". 

Badenu nadesłało dwóch braci 
(11-letni i 12-letni) dwa listy. Młodszy 
pisze: 

„Nieraz ojciec mnie bił, ale to nic nie 
maga. Widać, że to nie jest dobra kara“. 

O radę, jakaby była lepsza kara, 
zwraca się ów cliłopak do redakcji wspo- 
mnianego pisma. 

Starszy pisze więcej o swym bie- 
dnym młodszym bracie 

„Mój młodszy 1|-letni brat ma bar- 
dzo dużo do czynienia z trzepaczką, ale 
staje się coraz gorszy, Myślę, że są lepsze 


kary: Areszt domowy, zakaz udziału 
w zabawach na boisku. . Dla mnie naj- 
straszniejszą karą byłoby, gdyby mi oj- 
ciec zabronił gimnastyki, lub nie puścił” 
na wycieczkę szkolną“, 

3 Trzynastoletni chłopak pisze ener- 
gicznie: 

„Nienawidzę, nie chce batów. Za- 
miast tego, niech nam powiedzą, jak ma- 
my się zachowywać i co robić, aby było: 
dobrze“. 

Ośmioletnia 
słodko: 

„Gdy do dzieci mówi się dobrze: 
i ładnie, słuchają one zawsze, Mój tatuś 
i mamusia kochają mnie bardzo. Gdy 
się dzieci bije, stają się one złośliwe: 
i złe”, 

Jak sercem i dobrem słowem od- 
działywa się na dzieci, opowiada trzy- 
nastoletni chłopak: 

„Gdy moja matka robi mi o coś: 
wymówki, przykro mi jest bardzo a szcze- 
gólnie gdy mówi: „Czekaj Franku i tak 
długo nie będę żyła. A i te odrobinę 
życia zatruwasz mi jeszcze“, Po takich. 
słowach mamy nie mógłbym już nic złe- 
go zrobić*, 

Uczeń wyższej 
pisze: 

„Że kara bicia nic nie pomaga, wi- 
dzi to każdy myślący człowiek. Jak nas: 
należy karać? To bardzo proste. Gdy 
mi rodzice powiedzą naprzykład, że nie- 
wolno mi iść na gimnastykę, do kina 
w piątek, kiedy wyświetlają filmy nau- 
kowe lub też zabronią mi iść na wy- 
cieczkę, to już jest dla mnie okropna 
kara. Dlatego wystrzegam się, by coś: 
zbroić”. 

Jedenastoletni 
pisze: 

„Odczuwam więcej szyderstwo, niż: 
bicie“. 

Trzynastoletnia dziewczynka z Flo- 
risdorfu opowiada: 

„Gdy zrobię coś niedobrego, mama. 
mi bez gniewu zwraca na to uwagę, ale: 
nie mówi do mnie przez kilka dni. To 
jest dla mnie straszna kara, straszniejsza. 
niż bicie“. 

Najmłodsza obywatelka z pośród 
biorących udział w ankiecie, sześć i pól- 
letnia Nina Pawłowska (zapewne Polka} 
pisze drukowanem, bo inaczej jeszcze 
nie umie: 

„l. Mnie jeszcze nikt nie bił. 

2: Ani tatuś ani mamusia. 

3. Uważam, że ta kara nie jest: 
sprawiedliwa. 

4. Najlepiej, jeżeli rodzice przema- 
wiają do mnie bez gniewu”. 

ten sposób sześcioletnie dziecko 
daje najlepszą radę, by dzieci karmić 
i wychowywać dobrocią: 


dziewczynka pisze 


klasy z Berndorfw 


chłopak z Insbruku 


Kwit opłaconej pre- 
numeraty za ostatni 


miesiąc uprawnia do nabycia 2-ch biletów ulgowych w teatrze świetlnym „NOWOŚCI*,ul. Główna róg Piotrkowskiej: 


C 


K E OR A S 
BACZNOŚĆ WYCIECZ 


Najlepsze miejsce spotkania dla udających się 


kolejką ŁÓDÉ-LGIERL-OLORRÓW 1 ŁÓDÓ-ALEKSKNORÓW 
W CUKIERNI 


JANA HUTNIRA 


ZGIERSKA 24, wprost kościoła N. M .P. 


wielki wybór" 
czekolady, cukrów i ciast 


Ceny ogłoszeń: 


Ceny ogłozseń należy rozumieć 


Miejscowe: Drobne: za wyraz 5 groszy (najmniej 50 groszy). 


s 


za miesiąc 


Czas odnowić 
prenumeratę 


GBGREŻ EGER > > 3 


4> <4P <> <4> 4P 4P 4> 4> 4> 


Dziś i dni następnych! 


Wielkie dzieło filmowe Krajowej wytwórni „SFINKS“ 


Według scenarjusza 
LEO BELMONTA 


" W ROLACH GŁÓWNYCH: «»essesxessetesnesew tran eraa zones zeanzaęa yna 


J. SMOSARSRA  J. WĘGRZYN Józef ŚLIWICKI 
W. OSTERWINA KR. JUNOSZA-STĘPOWSKI 


Rzecz dzieje się w ŁODZI i w WARSZAWIE. 


>" 


Poleca: 


wrzesień! 


Dla poszukujących pracy io zagubionych dokumentach za wyraz | grosz, 4 i 
jednołamowy 10 groszy (str. 8 łam.), komunikaty, nekrologi i w tekście przed kroniką po 25 groszy (strona 4 łamowa). Zamiejscowe o 50 procenti zagraniczne 


GIGIN NGGI] 


SKŁAD WIN 


St. Nooakowskiego wasan. s 


Wódki, likiery Krajowe i zagraniczne w 
różnych gatunkach oraz Spirytus. 


UWAGA: Stowarzyszeniom i wszelkiego rodzaju in- 


stytucjom społecznym przy 


zakupie PIS RABAT F 


GAGESZAGBEGEO 


Zwyczajne; Za | milimetr 


— o 100 procent drożej. 


za wlersz wysokości milimetra 


Redaktor odpow. Al. Nowakowski. 
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